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gowa podobno poczynam fobie, gdy 
pierwfze podaiąc do druku dzieło, i fam potrzebu- 
iąc pobłażania Czytelników , powfłaię przeciwko 
Autorom; ale czynię to mniey dla okazania moiego 
światła, iak dla wynurzenia publicznego nieukon- 
tentowania, i bardziey tu mówię, iak obywatel, ni- 
żeli iak Autor. 

Od pewnego czafu, i dofyć iuż długiego, codzien- 
nie prawie fłychać fkargi matek, braci, oyców, lu- 
dzi oświeconych, ludzi obyczaynych; flowem ffy- 
chać fkargi całcy powfzechności na te Komedye, ia, 
kiemi nas teraz chcą bawić. Każdyby życzył fobie 
widzieć zatamowanym to złe, które z tego wynika, 

Boalemu winna Francya ten czyfły guít, który od 
wieku Ludwika XIV. do tych czas zaleca pióro tylu 
Pifarzy Francuzkich. — On to uabrotony oftrym 
orężem Satyry, wyrugował w świątyni Muz, Prado- 
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| mów, Depiurów, Skiuderów , gdzie fig tylko thie- 
ścić mieli prawo Kornelowie, Rafynowie, Fenelono- 
wie, Ruflowie, Lafontenys, Krebilionowie, i tym 
podobne geniufze, Użyię broni Boalego przeciwko 
nafzym Skiuderom.  Bogdayby to moie targnienie 
fig tak było fkuteczne, ¡als iecelt fprawiedliwe i po- 
trzebne! 
O fzczęśliwy Autorze, s0 z twey glowy tegij, 4 
Co miefige fig bez trudu liczne rodzą kfiggi., 
Co lubo tig w tym rozum nie wfpiera pośpiechu, 
Zadziwiafz fpektatory, i w2zbudzafz do śmiechu; 
A żartami godnemi wzgardy i ochydy, 
Choć nie Parter, to bawifz ciemne w Rain Zydy, OY 

Gdyby w tych roźlicznych Komedyach, które w 

tak krótkich przeciągach iedne po dtugich naflepuia 
na nafzą fceng , Zadney inney nie było winy, iak 
tylko to, że śmiała niezdolność i gruba nieumie- 
iętność Autorów, przefzkadzaią Narodowi rozfze- 
rzyć granice dobrego guftu, przez wzgląd na biedną 
dole, i uboftwo Antrepreńerów Teatru nafzego; 
moznaby patrzeć cierpliwie na to, że w te dni, kie- 
dy loże i parter fg napełnione, fzanownemi i rozfą- 


dnemi fpektatorami, Panowie Aktorowie nayczęścicy 
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(7) Wierfz naśladowany z Boalego. 


dla bawienia tylko liberyi i żydów ukazuią fig na 
Scenie. 

Me ieśli tamowanie dobrego guftu iet winą Au- 
torów , niech mi wolno będzie powiedzieć, że fię 
też nie mało do tego przykładaią fami fpektatorowie, 
gdy zbyt lafkawie cierpią fztuki godne jarmarkowey 
Sceny; na tey Scenie, gdzie ina tyle razy. były. wie 
dziane Gracz, Swigtolzek, Bewerley, Syn Marno? 
trawny, Małżeńfiwo w rozwodzie; Oyciec. kochanek. 
córki. die, 

Teatrum 2 przeznaczenia. (wego nić innego nie - 
ieft, iak źrzodło prayiemnych i zbawiennych po» 
zytkow,. w którym każdy fpektator 2 zabawą. 
razem, światło i. naukę czerpać powinien.. Albo 

_yaczey. każdego teatralnego dzieła celem być powinny 
oświecenie rozumu, Raprawa ferca i obyezal; za- 
bawa zaś ieft to tylko ponęta nato, żeby nią offodzo- 
ne nauki tym więkfzą, im tagodniey {za mialy wła- 
dzę nad fercami Spektatorów. Jeżeli z tych przy- 
miotów. niema(z choć iednego. w fztuce napilaney y 
nie ieft ona godną być podaną na widok fzanowney 
Powfzechności.. Cóż. dopiero mówić o tych fztu- 
kach, gdzie ani światła, ani nauki, ani zabawy niemafz. 

Nayfławnieyfzy Autor fztuk komicznych Molier s. 


zoftał nieśmiertelnym przez Mizantropa, przez Swig- 
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tofzka, a nie przez Zawfłydzoriego Męża, Franto- 
ftwa Skapina i inne Farfy, w których lubo pełno ief 
dowcipu i zabawy, żadnego iednak nie ma pożytku. 

Lubo przekonany icflem, iż lepiey byłoby dla lo. 
“fu nauk, żeby nic wcale nie pifano, iak żeby pila- 
no, rzeczy złego gufłu; z tym wfzyfikim, nie ich 
moim zamiarem odfiręczać od pracy ochoczych pifa- 
rzów, Przytoczyłem tu Moliera nie dlatego, żebym 
zaraz Autorów nafzych chciał widzieć równemi te- 
mu wielkiemu człowiekowi. Wiem, że fprawie- 
dliwa Powfzechność przyimie z wdzięcznością i te 
niewinne fztuki, w których innego nie będzie przy- 
miotu, prócz zabawy i dow cipu. 

Lecz kiedy gruba, bezwftydna i zuchwała nicu- 
jmieiętność przywłafzcza fobie prawo Geniufzu , i 
nietylko, że nie bawi, nie oświeca, nie budnie, 
lecz nudzi, guf pfuie i zgarfza, milczeć w ten czas, 
ieft to być wfpolnikiem wyftepku, a ofobliwie tego 
tak wielkiego, iakim ief czynić zgorfzenie niewiń- 
ney młodzieży, i przyczyniać fig do ofłatniego zea 
pfucia obyczai nafzych tylu ind, niefiety , fpofoba- 
mi {kazopych! 

Krytyka tatwa, ale kunfzt trudny! Co to, to 
wielka ieft prawda, idla tego też właśnie nie lada 
'komu wolno ien być Autorem, 
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Dałem do druku moje tlómaczenie Fedry, nie 
żebym był tego o fobie mniemania, żem fzczęśliwie 
dofzedł tego tak’ trudnego kunfztu, ale żebym o- 
firzegt, ¡ak ieft trudnym; a zatym, iak mało nale- 
ży fig uwodzić porywczością Autorom; kiedy - tey 
porywczości nie odpowiada ich zdolność, 

Całe życie moie uczę fię pifać, dwóletnią pracę 
kofztowało mnie to tłómaczenie; a iefzcze wyznaię; 
drugichby mi dwóch lat potrzeba, żebym był zupet- 
nie kontent z dzieła. 

Kiedy z taką fzezerością wyznaję włafną moią nie- 
fpofobność, fpodziewam Gg, ze choć przyoftra mo- 
ze przeftroga moia, przyiętą zoflanic. Nie zaftana- 
wia mnie wzgląd na Autorów, bo lubo z iedney ftro- 
ny fpoftrzegę dąlaiącą fie miłość włafną Pifarzy, nie 
będę mógł na to zważać, gdy z drugiey ftrony uy- 
rzę wdzięcznym obliczem uśmiechaiące fig cno- 
tliwe matki i rodzice dbałe o obyczaie {woich 
dzieci. 

Nakoniec: żebym bardzicy iefźcze przekonał, że 
tu mówię w fprawie powfzechności , fam podam 
radę Autorom, na których powftaig. Niech, nie 


zważaiąc na moię krytykę, i na złość mnie pifzą 


tak , żeby na fprawiedliwą zafłużyli approbacyą. 


Będzie to zemfła, która iin honor uczyni, i mnie 
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zamknie ufta. Autor fztuki pod tytulem: Oyciće . 
kochaiący fig w włafney córce, pokazał przez wy- | 
bór treści, żę mą guft dobry, Pierwiża robota 
odkrywa przymiot; czas i praca wydofkonalg go 
bez zawodu. 
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(TEZEUSZ, fyn Egea, król, Athenów. 

FEDRA, żona Tezeufza, córka Minofa i Pazyfai. 

HIPPOLIT, fyn Tezeufza i Antiopy królowcy Ama- 
zońfkiey. 

ARYCEA, pochodząca z krwi królów Athcńfkich. 

ENONA, Mamka i zaufana Fedry. 

TERAMEN, Guwernor Hippolita. 

ISMENA, zaufana Arycei. | 

PANOPA, kobieta ze Dworu Fedry, 
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HIPPOLIT, TERAMEN, 


A HIPPOLIT, 
My : R A E 
Ey krefu żądaney przyśpiefzyć odmianie, 


Jade i rzacam lube Trezeny miefzkanie z 

Nader długo mię łudzi nadzicia wątpliwa, 

A na fromotney zwłoce drogi czas upływa. 

Juz pod niebyrność oyca rok zchodzi z połowy, 

JA iefzcze nie wiem lofu tey tak drogiey głowy, 

I nie wiem, w których nawet ftronach go zaltanie, 
TERAMEN, 

W któreyże Świata ftronie chcefz go fzukać Panie? 

Już koiąc boiaźń twoią przez wfzyftkie zabiegi, 

Obu morza Koryntíkich ołwążyłem brzegi. 
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Chcąc o nim mieć wiadomość zwiedzitem: Narody, 
Gdzie czarne Acherontu upływają wody. 
Widziałem i Blidge, byłem nad Tenarem, 
Zafzedłem aż na morze wfławione Ikarem. 

Na iakieyże nadziei twoie wfpierafz żwiady, 

I pod którym chcefz niebem oyca odkryć ślady? 
Króż wie, czyli tak pędząc dni fwe pokryiomu, ' 
Chce fwego oddalenia cel powierzyć komu? 

Gdy nas o życie iego trapi myśl trofkliwa, 
Spokoynie flodkiey może rofkofzy używa, 

I do zmiennych. płomieni, nowe {grca wzrufza,...; 


HIPPOLIT; A 


Przefłań, i fzanuy więcey flawe Tezenfza; 
Już teraz nie tamuią iego dzieł przefzkody, 
Jakich fie nigdy ultrzec wiek nie może młody; 
Nie uwodzi gó miłość niefzczęfna i płocha, 
Jedney Fedrze ieft wiernym, iedną Fedrę kocha. 
Nakoniec powinienem tę przedfiewziasé droge, 
1 opuścić to mieyfce, w którym żyć nie mogę, 
TERAMEN. 
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Dawnoż tobie ieft ftrafznym ciche mieyfce owe, 
Gdzie twe drogie kwitnęły lata pierwiafikowe, 
Gdzie zabawy dla ciebie więcey wdzięku miały, 
Niźli dworu i Athen fzeleft okazały ? 

Cóż cię o ten tak nagły zamiar przyprawilo? 


HIPPOLIT, 


Minął ¡uz czas fzczęśliwy, wfzyfiko fie fkończyło; 
Odtąd, kiedy Tezeufz do tuteyfzych krai 
Przybył z córką Minofa, z córką Pazyfai. 
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TERAMEN. 
Dochodzę iuż wfzyftkiego, wieni o cóś Żałośny: 
Fedry cię przemoc boli, i iey rząd nieznośny. 
Niebeśpieczna Macocha za pierwfzym poznaniem 
Powaze fwoią, twoim wfławiła wygnaniem. 
«Lecz dawney nienawiści infze teraz znaki, 
Infzą w niey iuż chęć wrożą, i umyft nie taki; 
Nie ftrafzne to niefzczęście, że ciebie ucifka, 
Kobita chcąca umrzeć, i iuż zgonu blifka, ‘ 
Fedra dreczona bolem, który znofi [krycie, 
1 fprzykrzywfzy na koniec nędzne fobie życie, 


"Możeli ciebie trwożyć przez zamyfly fwoie? 
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HIPPOLIT. 


. Nie Fedry ia fie prózney nieprzyiazni boie. 


Infze fa, infze mego odiazdu powody, 

Unikam, przyznaię fie, Arycei młodyi, 

Tego na nafzą zgubę {przyfieglego rodu. 
TERAMEN. | 

A z iakiegoż ta niechęć wypływa powodn? 

'Czyliż wchodząc w okrutne Palłantów układy; 

Wykroczyla ich fioftra braterfkiemi zdrady ? 

1 trzebaż nienawidzić, ty ferce bez zbrodni? 


HIPPOLIT. 
‘Gdybym ią nienawidził, nie iechałbym od niy, 
+ TERAMEN, 


Przeto iet w {wym zamiarze twa podróż odkryta, 
Tego to nieczulego niegdyś Hippolita, 

Którego ani żadna z piękną płcią zabawa, 

Ani tkliwe milości pokonały prawa, 

Zagniewana Wenera z uchyloney cześci, 


Podobno w rzędzie infzych śmiertelników mieści, 
A wywieraiąc nad nim zemite w zwyktey karze 
Chce, żeby iey z drugiemi uwielbiał ołtarze : 
Kochafz Panie,.. 


MUBPOLTTS 
Co śmiały wfpomnieć ufta twoie? 


Ty, który od dziecinńych lat znalz ferce moie: 

Serce żadną fłabością nie tknięte do puty, 

Możefz-że przez niegodne znieważać zarzuty ? 

Nie dofyć; że pokarmem włafney chowan matki, 

Amazońfkiey hardości wyfliłem zadatki. 

Lecz kiedym fig w doyrzalfzey wieku poznat dobie,_ 

Męzkiey dufzy fktonności famem. chwalił w fobie, 

A gdy moie kieruiąc lara i zabawy , 

Tys mi oyca wyliczat bohatyrfkie fprawy. 

Pomniy wielekroć zawiść dufzę mą zaięła, 

1 żądza wfławienia fie przez podobne dzieła. 

Lubiłem © nim fíuchac, kiedy’ pełen męftwa 

Zaltepowal Alcyda trudy i zwycięftwa, 

Gdy go zgładzonych potwor glofily imiona, 

Pokonanie Prokufła, Synnifa, Seyrona, (75 ‘ 

Rozrzucone po polach kości Peryfeta. 

Od frogiego Pol -iuńca uwolniona Kreta. 

Lecz gdym ftyfzał o dziełach poślednieyfzey chwały, 

We ftu fercach niewieścich wzniecone zapaly: 

Helena od rodziców z Sparty uwieziona, 

W Salaminie płacząca żona Telamona: 

I tyle innych, które lekką nader wiarą 

Staly fię iego ogniów nietrwałych ofiarą: 

Aryadna w żałośnym porzucona ftanie, 

I nakoniec fzczęśliwfze iuż Fedry porwanie. ' 

Pr si = R a on AA a 
(*) Są to imiona sbóyców i deiajotworów „ które Texenf po- 

zabsiał, Nota dla potrzebnych, 
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Takich dzieł nie nawidząc, wieleż ciebie razy `» 

Nagliłem , żebyś liche ich fkracał obrazy ; 

Szczęśliwy nader, gdybym z tak piękney ofnowy 

Zycia iego fiezodócy zapomniał połowy. 

I iażbym , ia, do tego krefu ponizony, 

Miał gnuśnie wiek, miłości. pędzić poświęcony, 

Tym więkfzey godzien wzgardy, że honor ziednany, 

1 itawa Tezeufza bronią od nagany, 

Ze, gdy żaden nie zginął zbóyca ręką moią, 

Mnie iefzcze te fłabości bardziey nie przyftoią, 

Choćbym też uczuł kiedy tkliwe zniewolenie, 

Nie tymbym wdziękom moie poświęcił promemg 

Nie zapomniałbym tego, że do Arycei 

Sercu fnemu nie wolno żadney mieć nadziei, 

Oyciec móy nowym prawa wyrokiem zagrodził, 

By fię iey braciom nigdy fynowiec nie rodził; 

Z boiaźni wyltepnego potomków plemienia 

Chce z ich fioftrą pamiątkę ich zgładzić imienia: 

Chce, żeby dla opieki wiecznych obowiązków 

Nigdy ffodkich Hymena nie doznała związków. 

Mamże ih niepamiętny na takie zakazy 

„Stać fię oycu powodem gniewu i urazy ? 

I zeby mnie zuchwałość i miłość fzalona,.. 
TERAMEN, : 

Jeéli twoia iuż przyfzla chwilą przeznaczona, 

Panie, niebo fię ferca nafzego nie pyta, 

Tezeufz fam dopufzcza miłość Hippolita, 

A oftre pełniąc prawa {wey zwycięzkiey ręki, ‘ 

Nowemi niewolnicę fwoią zdobi wdzięki. 

Czyliż famemu będzie zabroniona tobie 

Słodycz miłości w czyftym wzbudzoney fpofobie ? 

Czyliż fie przeto dufza twa mniey mezna wyda, 

Gdy zbladzifz poftępuiąc Śladami Alcyda? 


Któreż męftwo miłości władzy nie doznało? k 

Z tobą famym, cóby fig było, Panie, działo, 

Gdyby w uporze fwoim Antyopa ftata, 

Tkliwością Tezeufza uiąć fię nie dała ? a 

Lecz próznie podchlebnemi łudzę cię pozory, ` ' 
Doświądczyłeś fam tego i od pewney pory 

Ku zabawom rycerfkim mniey czuiąc ochoty, 
Juz pól zrecanemi wozu nie mierzyfz obroty, 
Ni w trudnym wynalazku ćwicząc fig Neptuna, 
Nie. tak częfło dzikiego ufxramiafz bieguna, 

Ni po lafach frogiego nie uganiafz zwierza, 
Ukryta fłabość dawny twóy ogień uśtnierza, 
Miłość cię fwoią tkliwą pókonała władzą, 
Chcefz ukryć żądze, które ukryć fie nie dadzą, 
Arycea i wdzięczna, i w tym wieku kwiecie. ,. 


HIPPOLIT. 


Jade po catym mego fzukać oyca Świecie, 
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TERAMEN, 
Nie będziefz widział Fedry przed wyiazdem Panie? 


HIPPOLIT, 
Póydę winne Królowey oddać pożegnanie, 
Innego mi odiazdu powinność zabrania, 
Ale widzę Enonę pełną pomiefzania, 


TRAGEDY A AT 


SCENA IL. 
HIPPOLIT, ENONA, TERAMEN. 


ENONA, 


NY. 
Ad ród komuż , Panie, trwogi nie przyniefie, 
Królowa iuż w oftatnim prawie życia krefie! 
Darmo ią oto badam przez wfzyftkie fpofoby, 
Umiera, uie chcąc wyznać powodu choroby. 
Każdy krok obłąkanie zmyftów icy PETS 
Niefpokoyna zgryzota z łoża ią wyrywa 
(Chee świat widzieć, i znowu boleść cierpiąc frogą» 
Przykazuie nie pufzczać do fiebie nikogo ; 
Idzie. 

'RIPROLIT. 
'Enono, widzę, co fie w tym zamyka, 

Królowa moich oczu nieznośnych unika. 


SCENA IT. 
FEDRA, ENONA. 
FEDRA. 


We, idźmy iuż ztąd daley. Zoftanmy, Enono 
Wfpieray mnie, wfpieray fite moią oftabiona.. 
Jafność dnia oczy moje mglą zaymuie ciemną, ' 
A drżące me kolana znikają podemną. 
Wieltéry ! 
(uñada.) 
ENONA. 


Nieba, niech was lzy nafze zwyciężą! 


B 
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FEDRA 
FEDRA, 


Jak mi te próżne ftroie, te zafłony. ciezas 
Czyiaż przykra pofiuga, i natretne dłonie, 
Utrefnionemi włofy okryty me fronie% 
Wfzyftko fig mi dolegać fprzyfięga, i fzkodzić! 


ENONA. 
Jakże żadnym iey chęciom nie można dogodzić, 
Dopiero ukojona w plonnym niepokoiu, 
Ty fama nafze ręcę wezwałaś do ftroiu, 
Pelnim to, czego fama zdafz fię od nas żądać, 
Wfzakże chciałaś wyiść, Pani, chciałaś dzień oglądać ; 
Widzilz go, a niechętnym patrząc na to okiem, 
Chronilz fie przed fzukanym dopiero widokiem, 


i 


FEDRA, 
Jafhy i górny Oycze niefzczęfnego rodu, 
Ty, z którego ród wiedzie Matka moia płodu, 
Który fig znać ezerwienifz w tey mnie widząc trwodze, 
Oltatni raz cie, fłońce, oglądać przychodzę ! 


5 ENONA. 
Pokiz cię froga będzie unofić tęfknota , 
A nie przerwanym żalem truiąc bieg żywota, 
Nie przeftaniefz o fmutnym dni iuż myśleć krefie? 


FEDRA, 


Przebóg, czemuż nie fiedzę między cieniem w lefie! 


Kiedy mi wsrzód fzląchetnych prochów można będzie 
Dościgać okiem w byltrym wóz bieżący pędzie! 


ENONA, 
Co? 


TRAGEDYA, 19 
AH A A Ann 
FEDRA. 


Gdzież ia ieftem ? co mówię? ah! za ślepą żądzą 
Serce fie me unofi, i zmyfły me błądzą! ` 
Gniew Bogów z mey fłabości te chciał mieć zdobycze; 
Enono*? wftydu ogniem pala me oblicze, 

Zdradza fie ferce, ukryć fromoty nie zdolne, 
A lzy fie z oczu moich leią poniewolne! 


ENONA, 


Jeżeli mafz fie witydzi¢, wftydź fig tego raczyi, 
Ze fie tak dzikiey daiefz unvfić rozpaczy, 
I że miafto polłąpić rad zbawiennych torem, 
Nielitościwym życie chcefz ftracić uporem, 
Jakaż froga zawziętość włafney zguby chciwa, 
Wcześnie palmo lat fwoich wiofennych przerywa? 
Już trzykroć w nocnym cieniu zorze zgafio dzienne, 
Jak twe oczy fpoczynku żądaią bezfenne, 
Trzykroé ftońce fwe iafne obieglo koleie, 
Jak nie znając pokarmu twe ciało wątlcie. 
Kiedy finutkowi twemu, będąc zbyt powolną, 
Żądafz zeyść z tego Świata Śmiercią dobrówolną, 
Pomniy, że winne Bogom chańbifz obowiązki, 
Zdradzafz męża; z którym cię święte łączą związki; 
Zdradzafz nakoniec dzieci twoie niefzczęśliwe, 
Na które wkladafz przez to iarzmo uciążliwe; 
Pomniy, Ze gdy tak drogie życie (kończyfz marnie, 
Wnet cale ich nadzieie cudzy fyn ogarnie, 
Powftanie nieprzyjaciel twoiego imienia 
Ow, ow, Amazońfkiego potomek plemienia,” 
Hippolit, 
FEDRA, 
Nieba! 
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prez za e in 
ENONA, 


Niechże litość ciebie zdyimie.., 


FEDRA. 


Niefzczczęfna, iakież z ult twych ufłyfzałam imie! 


ENONA, 


Chwalebne fq twe gniewy, Zale fprawiedliwe, 

'Stufznie fie na to wzdrygafz imie tak fzkodliwe. 

Przeftań więc, Pani, myśleć o niefzczęfnym zgonie, 

Jeżeli nie chcefz, żeby na twym fiedząc tronie 

Srogiey Scyty (yn dziki dzieciom twoim fzkodził, 

I nad drogą krwią Greków i Bogów przewodził, 

Lecz, Pani, ratuy Życie twoje nieodwłocznie, 

Dopuść, niech (nem wiete flabe ciało fpocznie, 

Gdy iefzcze w niezerwaney dni twoich ofnowie 

Możesz ożywić fiły, i odzyfkać zdrowie, 
FEDRA, 

Juzém niegodna dłużey wieść życie fkażone! 
ENONA. 

Jakąże ieft zoryzota twe ferce dreczone? 

Jakaż zbrodnia tę rofpacz tak nagłą fprawiła? , 

Czyliżeś krwią niewinną twe ręce zbroczyła ? 
FEDRA. 

Ręce me znaią ludzie i Bogi wieczyfte, 

Chciałabym, żeby ferce me tak było czyfte! 

i ENONA. 
I iakiż to tak ftrafzny myśl twa zamiar knuie, 
Wo którego twe ferce tyle witretu cznie? 
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PONE AMELIA 


FEDRA. 


Wielem ¡uz powiedziała, lecz dalfze wyznanie, 
Umre, a w fercu moim ukryte zofłanie. 


ENONA, 
Umtzyize, gdy iuż nic twey litości nie wzbudza, 
Lecz oczy twoie chyba ręka zamknie cudą, 
Lubo cię niemoc twoia grobu ftawia blifko, 
Dufza ma nie żyiących. wprzód zwiedzi fiedlifko. 
Tyfiaczna nam śmierć zawfze do nich ściele droge, 
Ja cię naykrotfzą z żalu uprzędzić tam mogę, 
Kiedyżeś mą ufnością była zawiedzjona ? 
Jam cię z macierzyńlkiego odebrała łona, 
Zyie z tobą, od kraiu, od dzieci, daleka; 
Takaż to za mą wierność nadgroda mię czeka? 


FEDRA. 
Jakąż nadzieię w twoim zakladafz uporze ! 
Zadrzy{z z okropney trwogi, gdy ufta otworzę, 
ENONA. 


Możeli to fię równać; co twe ufta wfpomną, 
Z okropnym lofem śmierci twoiey być przytomną? 


* 
FEDRA, 
Gdy wyznam móy wyftępek , dolę nayfmutnieyfzą, 
Nie ocalę tym Życia, lecz umrę winnieyfzą. 
ENONA (klęka ). 
Na te Izy cię zaklinam, któremim zalana, 


l na te, które wfpieram, fłabe twe kolana, 
Pozwól mi tę okrutną taiemnicę wiedzieć. 
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Zadalz tego? Wiłań, 
ENONA, 


Slucham, co mi maíz powiedzieć, 


FEDRA, 
Przebóg, iak dotąd zbrodnię wyiawić taiemną! 


ENONA. = 
Przeftań mnie twą rozpaczą obrażać daremna, 


FEDRA. 

O gniewie nie zblagany, Wenero zawzięta! 

Ty ogniu, którym matka ma była zaięta! 
ENONA, 

Zapomniy o tym, Pani, niechay te płomienie 

Potomnym czafom wieczne utai milczenie, 
FEDRA. 

Sioftro! o Aryadno! w iakimżeś zapale 

Zginęła na bezludney opufzczona fkale! 

ENONA. 

Cóż cię za Żale dręczą, z iakiego powodu 

Wizykkie przeltepltwa {wego przypominafz rodu? 
FEDRA, 

Gdy cały rod nafz zginąć ma z Wenery woli, 

Ginę z niego oftatnia w nayciężfzey niedoli! 


ENONA, 
Kochafz? 
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FEDRA. 


Miłości we mnie pałaią pożary . 


ENONA, 
Dla kogo? 


FEDRA. 

Poznafz inoie fzaleńftwo bez miary. 
Kocham... ah! na to imie krew moią lód ścina; 
Kocham... i 

ENONA. 
Lecz kogo ? 
FEDRA. 
Znafz ty Amazonki fyna, 
Któtemum od poznania nieprzyjaźną była ? 


ENONĄ. 
Hippolita? o nieba! 

FEDRA. 

Tyś go wymieniła. 

ENONA, 
(O Bogów zagniewanych okrutny dowodzie! 
O rozpaczy! o zbrodnio! opłakany rodzie! 
Niefzczęśliwa podroży , niebefpieczne ftrony , 
Trzebaz było oglądać brzeg wafz oddalony ? 


FEDRA. 
Odlegleyfzy czas ku mey przyczynił fię zgubie. 
Ledwie co po, fkończonym z Tezeufzem ślubie ' 
Zaczęłam czuć flodycze fzczęścia i (wobody, 
Kiedy przybył do Athen ow Hippolit młody. 
Od pierwfzego fpoyrzenia wnet mię całą wztufzy, 
Czułam płomień na twarzy, i niepokóy w dufzy. 
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Oczy me mrok ogarnął, ufta zanieinialy ; 

A 2myfly ochłoneły gwałtowne zapaly. 

Poznałam zemftę, którą nademną wywiera: 
Prześladuiąc krew nafzą zawzięta Wenera, 
Myśląc, że śluby memi przebłagam Boginie, — 3 
Ozdobną zbudowałam kw iey ezci świątynię : 

A fama krwawych. ofiar pilnuiac obrządku, 

W ich pierfiach ftraconego. fzukałam rożfądku, 
Na milość nie ufpioną rady nader plonne! 
Próżnie kadzidła ręka ma paliła wonne, 

Hippolit wiecznym celem był mego wielbienia, 
Gdy me ulta Bofkiegor wzywały imienia, 

Oltarz hotd móy odbierał, lecz chęć go dawała 
Boltwu, któregom. wfpomnieć imienia nie Śmiała, 
Unikałam go, i tym nie ulżyłam fobie, 

Obraz lego w Oycowikiey znalazłam ofobie, 
Nakoniec fiebie famą wzrufzaiąc na fiebie, 
Przykrey frogich ucifkow uległam potrzebie. 
Zeby fie razem z twórcą mych ogniow nie zofa, _ 
Zazdrofzczącey macochy fwutną wzięłam poftać. 
Częfto niefione fkargi, niechęć powtórzona; 
Wydgrły go nakoniec z oycuwikiego łona. 

W, ten czas mniey mię drecayly frogie niepokoie, 
Y ciche w niewinności dni plynęly moie. 
Podlegaiąc mężowi, kryiąc me niefzczęścia , 
Smutnego hodowalim owoce zamescia. 


Daremna ofirożności, frogie przeznaczenie! 

Od męża przywicziona uyrzalam w Trezenie, 
Tego, co go mi zazdrość ukryła udana, 

Wnet fig ma źle zgoiona rozkrwawita Yana. 

Już to nie ict ta żądza, co fie w ferce’ wkradła, 
Lecz Wenera, co łup fwóy zdobywa zaiadła. 
Zbrodnia ma wabudza we mnie zgryzoty i trwogę, 
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Okropna mi ieft milość, życia znieść nie mogę. 
Chciałam fię prędkim zgonem 6d hańby wybawić, 

I czarną zbrodnię w wiecznym milczeniu zofławić; 
Lecz nie mogąc proźb twoich, i płaczu znieść twego; 
Wfzyitkom tobie wyznała, ani mi żal tego, 

Byleby$ ty z winnego doli moiey względu, 

Nie trapila mnie mego wyrzucaniem błędu: 

I żebyś nie wzniecała daremną pofługą 

Ogniów, które wraz z życiem mym zgafną nie długo, 


SCENA IV 
FEDRA, ENONA, PANOPA, 


PANOPA, 


Bad chciałabym fmutne ukryć doniefienie, 
Gdyby w tym razie można zachować milczenie. 
Śmierć niezwyciężonego męża cię pozbawia, 

U ten nam zgon wątpienia: nawet nie zoltawia. 


ENONA, ; 
Co? 


. PANOPA, 
Królowa fie próżną nadzicią unofi, 
Próżnie Bogów o powrot męża fwego profi. 
Z okrętem co do portu z tamtych {tron przypływa, , 
Smierci iego wiadomość przyfzła nie wątpliwa, 


FEDRA. 
Ah! 


PANOPA, 


W Athenach fq iefzcze lofy zawiefzone, 
Jeden tyemu fynowi powierza koronę; 


1 


Inny zaś na oyczyfte niepamiętny prawa, , 
Dumnego Scyty fyna za Pana uznawa. 

Mówią nawet, że przemoc zbuntowaney zgraie, 
Pallantowey: krwi rządy narodu oddaie. 

Gdy tam lud tak nie pewne naftępce obiera, 
Hippolit fig tym czafem ztąd w podróż wybiera, 
Lękaią fię, gdy w rozruch do Athen przyfpiefzy y 
Zeby caley ku fobie nie pociągnął rzefzy, 


ENONA, 
Panopo ! oftrzezona od ciebie Królowa, 
Przyzwoity w tak ważnym razie wzgląd zachowa. 


SOENA cV 
FEDRA, ENONA, 


"ENONA, 


‘ 


Rani iużem przeftała śmierci bronić tobie, 
Juzem nawet wraz z tobą chciała polec w grobie, 
Nie widząc twey rozpaczy, ni krefu, ni miary; 
Lecz to niefzczęście nowe każe brać zamiary ; 
Juz teraz los twóy w infzą poftać fie układa, 
Zgon Króla w ręce twoie rządy pańftwa fktada; 
Jedno tobie niemowlę pozoftaie młode, 

Smierć mu twa daie jarzmo, a życie fwobode, 
Czyież go w tym niefzczęściu poratuie wfparcie ? 
Nie będzie miało ręki na łez fwych otarcie. i 
A głos iego niewinny wyfłuchany w niebie, 

Gniew Bogów przodków twoich obudzi na ciebie, ) 
Ukoy więc Zale tweie, z tą rzeczy odmianą: 

Plomienie twe płomieniem zwyczaynym fię ftaną. 
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Śmierć Króla zrywa węzły, przez które upada 
Cała zbrodnia twey żądzy i wierności zdrada. 


Hippolit fie mniey tobie niebefpiecznym ftaie, 
I bez winyć do fiebie wolny przyftęp daie, 
Może z boiaźni gniewu twego i-ucifku, 
Sam na czele wfzezętego zechce fłanąć fpifku, 
Wywiedź go z błędu, Pani, ułagodź w zapale, 
Król tych krain, Trezena czeka go w podziale. 
Lecz wie, Ze prawem twemu fynowi fą dane 
Pyfzne mury Minerwy ręką zbudowane, 
Jedną nieprzyjaciołkę gdy macie oboie, 
Zlączcie na Aryceią wipdlne fily fwoie. 
FEDRA, 
Sprawiedliwym, Enono, twym radom powolną 
Pozwalam, żebym żyła, ieżelim żyć zdolna; 
lieźli ku fynowi tkliwa miłość matki, 
Nie pewne Życia mego ożywi ofłatki, 
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SC ENIA ZE 
ARYCEA, ISMENA. 


ARYCEA, 


C: , Hippolit mnie fauka, i chce przed rozftaniem, 


Zal odiazdu wynurzyć czułym. pożegnaniem ? 

Godnaż ieft wiary czułość tak niefpodziewana? M A 
ISMENA, 

Pierwfza to iek po Śmierci Królewfkiey odmiana. 

Skłoń twe ferce do hołau, któryć zewfząd czeka, 

A co mu była ramą, furowa opieka, 

Arycea (wey woli Panią być poczyna, 

I wnet iey cała Grecka odda hołd kraina, 
ARYCEA, 

To tedy o tey śmierci nieplonne {4 wieści,” 

1 iuż i mnie los w liczbie wolnych ludzi mieści! 
ISMENA, 


Odtąd będzie mniey fmutne twoie powodzenie, 
Tezeufza twych braci oglądaią cienie. 


ARYCEA. : 
Z iakieyże Król dni fwoich dokonał przygody? 


il 
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ISMENA» 
Nieflychaney tey Śmierci przywodzą dowody. 
Mówią: że gdy kochankę w złey uwoził porze, 
Niewiernego bezdenne pochłonęło morze, , 
Mówią znów: iż Śmiałego chcąc dopiąć zamiaru, 
Wraz z fynem Ixiona zafzedł do Tartaru; 
Widział Kocyt, i widział brzegi iego ciemne; 
I żyw zwiedził miefzkanie umarłych podziemne: 
Ale, że w tym miefzkaniu fmutnym muñal zgihąć, 
Nie mogąc nazad brzegów niewrotnych przepłynąć, 


ARYCEA 
—Mamże ia wierzyć, żeby śmiertelników kroki 
Mogły przed zgonem zwiedzić śmierci kray głęboki? 
Cóż go za widok łudził w twey okropney ftronie? . 


ISMENA; 
“Ty iedna tylko watpifz o tym Króla zgonie, 
W Athenach jęczą na to, a zgodne w Trezenie 
Hippolita za Króla uznało życzenie: 
Fedra zaś o los fyna fwoiego trofkliwa, 
W tym pałacu przyiaciot {woich rady wzywa. 


t 


ARYCEAS 


To mniemafz, że na moią mniey zawzięty dolę, 
Hippolit mi znośnieyfzą uczyni niewolę, 
I Ze go los móy dotknie. 


ISMENA. 
Pani, ia tak tufzę. 
ARYCEA. 
A znafzźe ty nieczułą Hippolita dufzę ? 


Chcefzli, by dla mnie iedney zoftał przyiacielem, 
Tey płci, która pogardy ¡ego była celem? 


ISMENA, 


Glognyni go czyni fława z dzikości nabyta, 

Lecz widziałam. przy tobie, tego Hippolita, 

1 przez te fama dumę , którą fie tak wflawil, 

Więkfzey mnie ciekawości e fobie nabawił. 

Nie zgodziła fię iego poftać z uprzedzeniem, 
Zważałam , iak fie zmiefzał twym pierwfzym weyrzeniem, 
Jak twatz mu ferca trofka zmieniła głęboka, 

I nie mógł zdumionego fpuścić z ciebie oka. 


ARYCEA. 
O iakże tych nadziei ferce moie chciwe, 
Wierzy im, lubo w fobie f4 może kłamliwe, 
Czy fię tych fpodziewałaś odmian niepoiętych, 
Zeby ia finutna lofów, ofiara zawziętych; 
I ferce przeznaczone na łzy i zgryzoty, 
Miało miłość, i płoche iey poznać kłopoty ? 
Z krwi Króla fzlachetnego fyna Ideenny, (*) 
Jedną tylko mnie minal frogi los woienny, 
Co za drogie nadzieie iafny rod móy traci! 
Sześciu w kwiecie ich wieku poftradałam braci! 
Mściwym mieczem zgładzone Erekteyfkie plemie, 
Niefzczęfną krwią zbroczylo włafną matkę ziemię, 
Wiefz, iaka po ich śmierci frowa uchwała 
Wfzyftkim Grekom rchnąć ku mnie miłością nie dała; 
Boią fig, by przez fioftry ich płomień zuchwały 
Wikrzeféone kiedy braci cienie nie powftały.. 
Lecz wie także „siak częfło pogardą zelżywą 
Znieważałam żwyciężcy nicchęć podeyrzliwą. 
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(*) Idécanna ieft iedno x nazwifk, które flavożytność dawata 
Ziemi. 
y 
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j Wiefz, że daleka moia od miłości dufza, 
‘Czefto fie utągała z gniewu Tezeufza. 
Łatwo fie godna wzgardy niechęć zapomina, 
Lecz w ten czas nie widziałam iefzcze iego fyna! 
Nie przeto, że mnie iego wiek zniewolił młody, 
I głośna flawa wdzięków i rzadkiey urody; 
Przymioty , które ślepo ptzyrodzenie daie, 
1 które nader mało fam fig ważyć zdaie. 
Lubię ia w nim, i cenię fzacownieyfzę dary ;, 
Chwalebne Oyca cnoty, nie lego przywary. 
Kocham go i uwielbiam ten w nim duch nie mięki, 
Co go w iarzino niewieście nie zajely wdzięki, 
Niech Fedry ogniom chluby Tezeufz przydawa, 
, Co do mnie, mnie nie trudna nie uwiedzie flawa. 
l Niedbam o hołd tyfiącu infzym poświęcony, 
Ni o ferce na wfzyftkie otworzone ftrony ; 
Lecz fktonié do pokory, nigdy kark nie zgięty, 
Zniewolić umyf, nigdy fłabością nie zdięty ; 
Takiego niewolnika uwięzić w kaydany, 
Co lubiąc go, lży iarzmu, w które był poymany. 
Tym moje Hippolita ferce polubiło, 
Zwycięftwo nad Alcydem nie tak ciężkie było. 
A częściey pokonany, i łatwiey uięty 
Mniey zwycięzcom przynofił chluby fwemi pety. 
"Lecz iakąż fie ja chęcią łudzę mniey roftropnie ? 
Czyliż tey flodkiey ferce me nadzei dopnie ? 
4 Ta fama może hardość, którą dziś tak „chwalę, 
Przywiedzie mnie o wzgarde i o długie Zale, 


On kochać... onby zmiękczył (wóy umyfi furowy?. 
v Oridzie ,,, 


cm, 


ISMENA, 
vale -Mozelz z iego to odkryć rozmowy. 


SiC BON And: 
HIPPOLIT, ARYCEA, ISMENA. 


HIPPOLIT. 


Wks niżeli w Attyckich, Pani, ftronach ftanę, 
Dozwól mi doli twoiey oznaymić odmianę, * 

Oyciec móy iuż nie Zyie: na los lego tkliwy, 
Czułem ten niebytności powod dolegliwy. 

Jedna śmierć przerywaiąc bohatyrfkie fprawy, 
Mogła tylko zawiefić odgłos iego fławy. 

Nakoniec iuż śmiertelny grobowiec zamyka 

Alcyda przyiaciela, naftępcę, wfpólnika. 

Sądzę, iż uprzedzona iego cnor pamięcią, 

Tych iemu winnych, Pani, imion fuchafz z chęcią, 
"Już kres twego niefzczęścia widzę nie daleki, 
„Moge ciebie od przykrey uwolńić opieki, 

Zgładzam prawa zbyt oftre przez litość nad toba, 
W mocy twey ieft twym rządzić: (ercem i ofobą. 

I w twey Tvezenie, króra w podział ani przypada, 
W tey krainie moiego niegdyś iefzcze dziada, 
Króra za Króla fwego mianuie mnie zgodnie, 
Możefz nademnie bardziey zoftawać fwobodnie, | 


ARYCEA. 


Okazać tak fzlachetnie dobrą ku mnie wolę, 

Tak wfpaniałemi względy ciefzyć mą niedolę, 
Panie, ieft to nad twoie bardziey fpodziewanie 
Wlać na minie tych praw oftrych ścifie zachowanie, 


HIPPOLIT. 
Lud Atheńfki żądaiąc nowey pańftwa głowy, 
Ghee ciebie, mnie wfpomina, i fyna Krolowyi, 
| ARYCEA, 


+ 
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ARYCEA, 

Mnie Panie! 
HÍPPOLIT, 

Wiem, iż dumna praw tuteyfzych władza, 
Do rządzenia mi panliwem nadzieię zagradza, 
Lud Grecki z obcey ziemi matkę mi wymiata, 
Ale gdybym miat, tylko przeciwnikiem brata, 
Znalazibym ia prawdziwe, Pani, nad nim prawo, 
Krórebym mógł z tą dumną poiednać ultaw4. 
Sprawiedliwlzy wzgląd moią odwagę tamuie, 
Nie biorę go, lecz robie, Pani, ultępuię 
Berla, które naddziadom iefzcze twym przychodzi . 
Po fiawnym Śmiertelniku co go ziemia rodzi, 
Wefzło w imie Egeyfkie nowym praw układem, 
Atheny Oyca mego dźwignione nakladem, 
Tak wfpaniałego Króla rząd przyjęły chętne 
Na los twych niefzczęśliwych braci niepamietne, 
Dziś ciebie lud w Arheńfkim oczekuie grodzie; 
Dofyć iuż klęfek w długiey wytrzymał niezgodzie; 
Dofyć, rodu twoiego niepomyślna dola, 
Wylala krwie twych braci na oyezyfte pola. 
Trezena mnie podlega, Kreteńfka kraina 
Bogaty nicfie podział dla Królowey fyna, 
Attyka ma być twoia; przeto w tamtą {trong 
Jadę dla ciebie głofy iednać podzielone, 


ARYCEA, 


Gdy te ftyfzę twe, Panie, tak względne Wyrazy a 
Mniemam, iż fen mi fnuię klamliwe obrazy, 

Ani fie to pogodzić może z mym poięciem, 

Któryż Bog tym cię, Panie, natchnal przedfięwzięciem ? 
Jakże ci ftawę w flufznym świat przyznał podziele! 
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A iak prawda nad fławą wzięła góry wiele! | 
Zrzekafz fię, Panie, dla mnie tak wielkich korzyści, 
Małoż to było nie mieć ku mnie nienawiści, 
I fumemu łagodnym tylko okiem widzieć 
Te nieprzylaźń, ., 
HIPPOLIT. 

Ja, Pani, ciebie nienawidzieć ? 
Tubo mam w fobie dufzę hardą i zuchwałą, > 
Czyliż nie ludzkie łono na Świat mnie wydało? 
Gdzież ieft ten dziki umyf, ro ferce ze fkały, 
Ażeby widząc ciebie, zmiękczyć fię nie mialy ? 
Mogizem fig nie dać uiąć wdzięków twoich władzą? 


ARYCEA, ! A 
Co, Panie? 
HiPPOLIT, ; 
Dokadze mnie te wdzięki prowadzą ? 
Datmobym ufifowal ukryć me płomienie, 
Ponieważem tok długie iuż złamał milczenie, 
Niechay mi wolno będzie tę fkryrość wyiawić, 
Którey zamkniętey w fercu nie mogę zoftawic, 
Widzifz wemnie iafnego rodu los żałofny, 
1 niebaczney hardości widzifz przykład głośny, 
Ja, co przeciw miłości dumnie zbuntowany, `“ 
Dingo iey niewolników gardzitem kaydany , 
A ferce opłakuiąc ułomne człowieka, 
Zawfze na świata burze pattzałem z daleka. 
Dziś nieznanym tkniętego czuciem Hippolita, 
2 dawney cifzy porywa fłabość pofpolita , 
$tracilem dumę z iedną chwilą iuż odległą, } 
A dufza rak wynioita ftala fie podległą, 
Pol roku inż ma fiebie fam pełen urazy, 
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AAR, LS E CO STRATES WEES OSI IATA ATER 


Nofzę: wfzędy w wym fercu niezgoione razy. 

Chcąc wywieść fiebie z błędu, bardziey w błąd zachodzę 
Przytomney cię unikam, odległą znachodzę. j 
W głębi lafów twóy obraz oglądam przedemną, 

Czy floñce na dzień witaie, czy w noc gaśnie ciemną; 
Wfzyftko mi tę przed oczy wyftawia urodę, 

Która mą gromi hardość, i burzy (wobodę: 

Proźnie dawny odzyfkać pokoy ufiłuię, 

1 teraz fzukam fiebie, fiebie nie znayduię! 

Wfzyftko mnie trapi, woz moy, pocifki i tuki, 

Już nawet zapomniałem Neptuna nauki. 

Swiadkiem fą mey niedoli i lafy i błonie; 

Glofu mego nieczynne, iuż nie znaią konie. 

Może to wynurzenie tak dzikich płomieni, 

Za włafne twoie dzieło twarz twoią rumieni. 

Jakże frogiemi ferce me fie zwierza flowy! 

Jakiż ieniec ¿mie dźwigać tak piękne okowy? 

Lecz co ofiarę czyni drożfzą z niewolnikiem, 
Pomniy, że obcym z tobą rozmawiam ięzykiem. 
Niegardź przeto czułością choć niegodną fiebie, 
Ktoreybym nigdy nie znal, gdybym nie znał ciebie. 


SCENA HI. 
HIPPOLIT, ARYCEA, TERAMEN , ISMENA. 
TERAMEN, | 
Roi idzie, Panie, żąda widzieć ciebie, 


HIPPOLIT. 
Mnie? 


TERAMEN, 
Nie wiem, w iakiey każe fzukać cię potrzebie, 
Ale ftyfząc, iz iefteś luz w podroż gotowy, 
Pragnie z tobą przed twoim wyiazdem rozmowy, 


HIPPOLIT, 


Fedra? o czymże ona zemną może mowić? 


ARYCEA. 
Panie, nie możefz tego iey względu odmowić, 
1 luboś przekonany o iey 'zawziętości, 
Jednakże Izom iey nieco winieneś litości. 


HIPPOLIT, 
Odchodzi, ia wyiezdzam, O lofie wątpliwy! 
Nie wiem, czy nie obraził moy ią wyraz tkliwy, 
Czy ferce, które daię w zakład fłałey wiary... 


ARYCEA., 


Jedź, Panie, twe wfpaniałe wykonać zamiary. 
Niech przez ciebie Attyckie hold mi niofą kraie; 
Prayimuig wfzyltko, co mi twa fzlachetność daie, 
Lecz pañítwa tak wielkiego hoyne ultapienie, 

Nie ieft u mnie w naywiękfzey z darow twoich cenie, 


SCENA TV, 


HIPPOLIT, TERAMEN, 
HIPPOLIT. 


ag Pens iedziemy. Lecz otoż Królowa, 
Idź miech natychmialt Alota ma będzie gotowa, 
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A TOOK HATS STAN CASTS - 
arman: renee — asta 


Gdy to fprawifz, wnet haffo daway do wyprawy, 
I wracay mnie od przykrey uwolnić rozprawy . 


SCENA vs 
FEDRA, HIPPOLIT, ENONA, 
FEDRA (do Enony w głębi Teatru, ) 


Ipzę go: lecz zmiefzana nie umiem mną władać, 
Zapomniałam iuż o czym przychodzę z nim gadać, 


ENONA. 


O twym fynie, którego dola niefzczęśliwa. .. 


FEDRA, 
Słychać, iż cię ztąd podroż oddala flkwapliwa, 
Panie, z żalem twym moie łączyć łzy przychodzę, 
T oznaymić o moiey macierzyńikiey trwodze. 
Syn moy iuż nie ma Oyca, a dziś iefzcze może, 
I ia ftargane moie fily w grobie złożę. 
Już w tym wieku zawifnych ponofi nie względy, 
Ty tylko możefz dumne ich zgromić zapędy, 
Lecz to wątpienie pokoy dufzy moiey kłoci. 
Jeżeli gniew twoy płaczu iego nie odrzuci; 
Jeżeli ftufzney ku mnie fsutek nienawiści, 
Nad moim fig niewinnyin fynem nie uisci, 


HIPPOLIT. 
Nieprzyfłoi mi, Pani, mieć umyf tak podły. 
FEDRA. 
Slufznieby cię pozory do zemfty przywiodły : 
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Widziałeś mnie ku fobie w nieprzyiazni ftałą, 

Nie wiedząc, co fię wewnątrz fercą mego działo, 
Sciągalam twą nienawiść przez włafne ftarania, 

Nie mogłam cię znieść w ftronach moiego miefzkania, 
A iak gdyby mi twoia drogą była ftrata, 
Chciałam , żeby nas brzegi przedzielały świata. 
Przykażałam przez prawne nawet obwiefzczenia, 
Nie wfpominać przedemną twoiego imienia, 

Jeźli iednak z urazą karę mierzyć mamy, 

Jeźli mafz nienawidzieć z nienawiści famyi . 
Stufzniey iet, byś litości raczey na mnie użył, 
"Nikt na twa mniey nademnie niechęć nie zafłużył, 


HIPPOLIT, 
Włafnych fwych dzieci matka przeftrzegaiac prawa, 
Częltokroć cudzym przeto nieznośną fig ftawa, 
Jett to lofem powfzechnym, a zazdrość i zwady; 
Sa związków powtorzonych nieoddzielne wady. 
Każdey infzey macochy byłbym niemniey fmutnie 
Znofił gniewy nieftufzne i zawifne kłotnie.. 


FEDRA. 


Ah, Panie! wzywam nieba 2a świadka w tym śmiało, 
12 zawifhey macochy ferca mi nie dale. 
O iak daleko infzą czuię boiaźń we mniej 


HIPPOLIT, 


Pani! czego przed czafem trapi¢ fie daremnie ? 
Niefzczęściem męża twego i nie pewną dolą, 
Może niu nieba iefzcze powrotu dozwolą. 
Neptun gó wfzędy fłrzeże , Bóg rządzący wody, 
Nie dopuści na Oyca mego złey przygody , 


‘ 


TRAGEDY A. 39 
FEDRA, 


Któż dwakroć widział śmierci fiedlifko podziemne ? 
A gdy Tezeufz brzegi iuż odwiedził ciemne, 
„Darmo go oczekuiefz, darmo dufafz w Bogi, 


„Nie pufzcza nazad łupu ftyg fwoiego frogi. 


Co mowie? życie iego w tobie nie uftaie , 

Zawfze mi fię oglądać męża mogo zdaie, 

Oglądam go, z nim mowię, ferce me... ah; Panie! 
Mimo mnie zmyftów moich widzifz oblakanie, 


HIPPOLIT. 


Widzę to, co miłości twoiey moc dowodzi, 
Tezeufz i po zgonie z oczu ci nie zchodzi. 
Trwałym ogniem dla niego twoia płonie dufza, 


© PEDRA. 

Tak, czuię ia miłości moc dla Tezcufza, 

Kocham go, nie takiego, iakim go podwoie 

Erebowe widziały, kędy ponioft fwoie, 

Slepey miłości ognie nie czyfić i ploche, 

Lecz ftałego, dumnego, i dzikiego troche. 
Wabiącego urodą {wa ferca ku fobie, 

Podobnego niebianom , podobnego tobie, 

Miał twoy wźrok, głos i poltad, miał i wiek twoy młody, 
Ten fzlachetny wityd iego rumienił iagody. 

W ten czas, gdy przez Krereńfkie przeprawił fig wały, 
Czyfte w córkach Minofa wzniecaiąc zapały. 

Gdzie byłeś w ten czas, Panie! i czemu bez ciebie 
Wyrfzli Greccy rycerze, ku flawney*potrzebie ? 

Czemu dla Jat przy- młodych nie mogłeś wraz z niemi 
Na tę walną wyprawę fłanąć w nafzey ziemi? 

Ty bylbyś fig, nie inny z Grekow bez zawodu 
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Zgładzeniem Kreteń(kiego wffawil dziworodu, 
Zbląkanego przez zakręt imieyfca tego zdradny, 
Bylby cię z niego wywiodł kiębek Aryadny. 
Lecz nić, iabym cię była fkwapłiwiey, niż ona 
Ratowała miłości duchem uniefiona, 

Moiaby była pomoc i rady {kutecane 

Odkryty labiryntu ściefzki niebefpieczne. 
Slibyśmy jednym czuciem, iedną trwogą zdięch, 
W ten czasbym i o fynie nio miała pamięci. 
Od zguby niezawodney ta piękne oblicze 
Kochankiby zwracały kroki przewodnicze, 

I Fedra z tobą razem wśrzód tego ogrodu, 


Dzielilaby fig lofem zguby , tub wychodu. 


HiPPOLIT. 


Nieba! co fiyfzę! Pani, zapominaiz pono, 
Ze Tezeufz móy Oyciec, żeś ty iego żoną. 


FEDRA, 


Na czymże, Panie, wfpiera(z to mniemanie twoje, 
Sadzifzli, że o flawe ing moią nie ftoię? 


HiFPOLIT. 


Przepuść, Pani! odchodzę z pelnym fercem trolki, 
Żem śmiał' z twych fłdw niewinnych mylne czynić wniofki. 
Dozwol dla wftydu mego, bym fie zrąd uchylił. 


FEDRA, 
Ah! wiem ia, okrutniku, żeś fie nie omylił. 
Zbyt iafno chciałam twoie zmiękczyć okrucieńftwo, 
Sluchayże, a znay Fedrę, i żnay iey fzaleńftwo. 
Kocham: ia, lecz nie mniemay, że w ślepym zapałe 
Winne me łudząc ferce, ognie moje chwalę 
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Ni że z fzpetney wierności błędne czerpiąc rady, 

Podłą żądzą miłości natężałam iady. 

Chciwych pomfty ofiara niebios niefzczęśliwa , 

Włafny mnie wftręt ku fobie wzgardą mnie okrywa. 

Znaią to Bogi, które fmutney chcąc ofiary, 

W pierfiach moich fzkodliwe wfkrzefili pożary. 

Bogi, co frogiey gniewu fzukaiąc zalety , 

Zwodzą ferce znikome ułomney kobiety, 

Sam ty pomniy o inoim dawnym pomiefzaniu, 

Nieznoś $ny m! w blifkości popadłeś wygnaniu, 

Z wymufzoney frogości czekając korzyści, 

Szukałam dla pokoin twoiey nienawiści, 

Na co mi fie daremne przydały ftarania, 

Nie ofłabiteś weninie twym gniewem kochania. 

Niefzczęścia twoie nowych wdzięków ci przydały, 

A moje zwiedle lice z tez nie ofychały. 

Poznałbyś fam iak wiele łez mufiałam ronić, 

Gdybyś mógł choć raz na mnie oczy twoie fkłonić! 

Lecz co mówię? ten wyraz podły, nieudolny; 

Mniemafzli, że ieft dufzy wyraz dobrowolny ? 

Zrobilam to, co fyna los mi kazał robić, 

Przybyłam do litości nad nim cię fpofobić, 

Próżny cel dufzy w infzym zaietey fpofobie. 

Nieftety ! milcząc o nim, mówiłam o tobie, 

Pomściy fie ognia, który ferce me przyiclo, 

Stań fie Oycu podobnym przez rycel fkie dzieło. 

Niech zginie 'z ręki twoiey ta poczwara nowa 

Kocha fie w Hippolicie Tezeufza wdowa. 

Nie fzukay frogich poczwar chcąc z niemi boy żwodzić , 

Oto jet ferce, w które mafz ręką ugodzić, 

Już żeby zmazać z fiebie urazę zelżywą. 

Samo pragnie uprzedzić twoię rękę mściwą. 
BOdŹ; a ieśli ręki twey ferce niegodne 
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Zdaie ci fig obierać razy zbyt łagodne. 
Lub że to zbyt fzlachetny zgon mi zabefpiecza , 
Gdy nie chcefz fkłonić ręki, użycz twego miecza, 
Daway, 
ENONA, 

‘Co czynifz, Pani! przebóg ktoś tu idzie! 
Chcefzli, by cię w oftatniey widziano ochydzie ? 
Póydź ztąd, unikay wftydu, Teramen nadchodzi, 


SCENA VL 
HIPPOLIT, TERAMEN, 
TERAMEN, 
Z, Fedtąż to ztąd Enona tak nagle uchodzi? 


Lecz iakaż znowu, Panie! rozpacz cię napada? 

Bez oręża u boku, bez mowy, twarz blada! 
HipPOriT. 

Teramenie porzućmy niefzczęfną krainę, 

Sam fiebie tu fię lękam, w zadumieniu ginę. 


„Fedra... lecz nie, Bogowie, tę zbrodnię wfzeteczną 


Niechay wzgląd wafż zaffoni niepamięcią wieczną. 
TERAMEN, 

Jeżli iedziefz, okreta iuż gotowe ftoiq, 

Ale radę Atheny iuz fkoficzyty fwoią, 

Już ludu pokolenia z powagą fenatu. 

Przyznały prawo Fedrze i twoiemu bratu, 


HIPPOLIT. 
Fedrze ? 
TERAMEN. 
Goniec tu z Athen przyffany obwieścił, 
Ze lud w ręce Królowey ftyr pańftwa umieścił. 


Jey fyn iet Królem. 


ENTE POR 
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TRAGEDYA. 


HiPPOLIT. 

Nieba! co iey znacie dzieła, 
Za cnotyż ona od was tę nadgrodę wzięła? 

'TERAMEN. 


Tym czafem cichy odgłos z tym fig fiyfzeć daie, 
Ze Król żyie, że teraz w Epirze zoftaie, 
Lecz ia, który tam byłem, wiem to nie zawodnie.,. 


HiPPOLIT, 


Przyjacielu, dochodźmy tych wieści dowodnie, 
Badaymy rzeczy ściśle, ieźli te pogłofki 

Są tylko płonne gminu ciekawego wniofki. 
Jedźmy, nie daymy nafzym nadzieiom upadać, 
I złożmy berło w ręce godne pańftwem władać. 


KONIEC DRUGIEGO AKTU. 
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SCENA I. 
FEDRA, ENON A. 


FEDRA. 
“2 Recz odemnie te fmutne znaki Maieftaty ! 


Mamże zhańbione czoło ukazywać światu ? 
Precz i goniec, i Athen podchlebna uchwałą, 
Ukryi mnie Światu raczey : iuż nadtom gadała. 
Trzebaż mi było moie fzalefiltwo powiedzieć! 
O którym nikt był nigdy nie powinien wiedzieć. 
Nieba! iakże mnie ftuchal, o iakże niedbale 
Zbywał, i tkliwe flowa i pokorne żale, 
Godnie umiał utrzymać fwoią dziką cnotę. 
Jakże wftyd iego moią pomnbżył fromote! 
Czemużeś mą wfłrzymała rękę wyMierzona ? 
Kiedy miecz iego w moie miał uderzyć łono. 
Ni fię zmienił, ani fię zląkł o moie życie , 

I z mieyfca fię nierufzył na razu odbicie! 

W ręku moim okropny fwóy eręż zofławił, 


Znać chciał, by fie ten w pierfiach obmierzłych mu (kr 


ENONA, 
„Już więc tylko darómne twe rozwodząc żale, 
Nie przeftaniefz w niegodnym, Pani, trwać zapale. 
Przez poważnicyfze raczey należy powody, 
Jalncy córce Minofa doftapié PAYNE 
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Opuścić niewdziecznika, i z fzlachetnym trudem 
Attyckim dziś bez Króla zawiadywać ludem. 
y 


FEDRA. 


„Ja rządzić ! ia, Enono, ludem zawiadować, 

Gdy nademną móy rozum nie może panować! 

Gdy: głofu przyftoyności i cnoty nie ftyfzę, 

A pod brzydkim ciężarem iatzma ledwo dyfzę, 

Gdy śmierć blifka., . 
i ,ENONA, 

Jedźmy. 


Nie mogę go opuścić. 
ENONA. 
Mogłaś go flsazanego na wygnanie puścić. 
FEDRA, 
Już ta pora minęła, przez niebaczną mowę 
Przeftąpione fa wftydu przepify furowe. 
Wynurzyłam mu wfzyftko, co fie ze mną dziecie, 
A ferce moie łudzą podchlebne nadzieie. 
Ty fama mnie-na filach krzepiąc fkołarana, i 
I wftrzymuiąc na uftach duize oblakang, 
Obudziłaś na infze rady ferce głuche, 
I dałaś mu fzczęśliwey miłości otuchę. 


ENONA, 
Nieftęty ! tey ia rady użyłam, by tobie 
Ulgę iaką w tak ciężkiey przyfpiefzyć chorobie; 


„ Lecz ieźli fprawiedliwie maz być urażoną, 


Przypomniy fobie ¡ego dumę niewzrufzoną, 


i 
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Z iakąż to oziębłością ta dufza zuchwała 

Dowody poniżenia twego przyimowała: 

Jakże on był obrzydłym znofząc twą pokorę, 

O gdybyś mogła patrzeć mym okiem w tę pore! 
FEDRA, 

Czas w nim może odmienić ferce iego harde, 

Z zabaw leśnych zatrzymał obyczaie twarde, 

Dzikiego wychowania pelniąc przepis gruby, 

Pierwfzy raz z ult mych fłyfzał głos miłości luby: 

Zdumienie do milczenia mogło mu być drogą, 

Y ofire (kargi nafze obrażać go mogą. 
ENONA, 


Dzika ze Scytyi matka na świat go wydała, 


FEDRA. 
«Lubo froga i dzika, iednakze kochała, 


ENONA, ‘ 
Nienawidzi płci nafzey mimo fwóy wiek młody, 
FEDRA, 


Przeto nie będę miała w miłości przefzkody. 
Juz to nie czas mi dawać rady tak chwalebne, 
żądzy to moiey raczey fą rady potrzebne, 

Głos miłości nie uiął mocney iego dufzy, 

Lecz może wdzięczną tronu nadzicia go wzrufzy. 
Wiem to, iż Panem kraiu zoftaé pragnie chciwie, 
1 tym celem do Athen wyiezdza fkwapliwie . 

Już brzeg ochoczych maitków okryty iet zgraią, 
"A rozpufzczone Żagle z wiatrami igraią, 

Idź, wynioflo$ci tego nieś mu godne dary, 
Blas berla może icgo odmieni zamiary. 
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RNE TT ERS RENCE EAE 
Niechay zaraz uwieńczy fkronie wftęgą świętą, 
Dla mnie dofyć, gdy ręką mą będzie przypiętą. 
Niech weźmie władzę, którey zaftąpić nie mogę, 
On fynowi ukaże memu rządów drogę. 
Może mieć ferce oyca przy oyca powadze, 
Ja i fyna i matkę daję mu pod władzę. 
Użyi wfzyftkich f(pofobów w ciężkim moim ftanie, 
Namowa twoia prędzey przyjęta zottanie. 
Użyi proźb, łez, i iękow ku moiey ochronie, 
Nie zapomniy o blifkim Fedry wfpomnieć zgonie, 
Na tobie fie nadzieja moia wipiera’ cała, 
ldź, z tobą będę lofu moiego czekała. 


SCENA- N. 


FEDRA fama. 


© Tx! co fmutney zemnie fzukaiąc ofiary, 
*Sroga ręką fromotne podniecafz pożary; 

Wenero, day przebłagać gniewy twoie mściwe, 

Y ułagodź twych grotow razy dolegliwe! 

A ieźli nowym hołdem chcefz twą wfławić władzę, 
Przepuść fercu czutemu, nie przepusé zniewadze, 
Hippolit z wzgardą gniewu twego fie nie lęka, 
Dumny, nigdy przed twoim ołtarzem nie klęka. 
Imie twoie obraża harde ¡ego ulzy; 

Boftwo! niech ci do pomfty wfpolna krzywda wzrufzy, 
Niechay kocha. Lecz iuż to powracafz Enono ? 
Ciebie ftuchać nie chciano, a mną pogardzono, 


SCENA IE 
FEDRA, ENON A, 
ENONA, 


Paw! trzeba myśl prożney miłości porzucić, 
I dawną cnotę fercu twoiemu przywrucić . 
Tezeufz, o którego Śmierci nie watpiono, 
Zyie, ielt tu, i śpiefzy z fwą fig widzieć żoną. 
Nacik ludu w wefołych okrzykach go wita. 

Na twóy rozkaz śpiefzyłam fzukać Hippolita;, 
Ale widząc Treżenę ludem napełnioną... ' 


FEDRA. 
Mowifz, że mąż moy zyie, dość natym Enono, 
Nie witydzilam fie czarney mey zbrodni powiedzieć; 
Zyie moy mąż! Nie trzeba mi iuż wigcey wiedzieć. 


ENONA, 
Co? 
FEDRA. 
Jam to przewidziała; lecz łzy, zal twóy ftały, 
Sprawiedliwą zgryzotę moią pokonały, 
Jużbym była umiarła z niefkażoną cnotą, 
Ultuchalam rad twoich, umieram z fromota. 


ENONA. 
Umierafz ! 
FEDRA, 
Nieba! coż dziś w mey pocznę ochydzie? 
Wnet mąż moy, a z nim razem i fyn ięgo przyidzie; 
Świadek ogniow wfzetecznych będzie ze mnie badać, 


, Jakim ia mogę czołem z ¡ego oycem gadać, 
Ultyfzy 
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Uftyfzy jęki, które z pogardą odrzucił. 
| *Uyrzy płacz, co tey frogiey dufzy nie zalmucil; 
Mniemafzli, Ze o flawe Tezeufza dbaly, 
Utai w fobie moie fvomorne zapaly ? 
f} Ze oyca, Kròla fwego zechce zdradzać ze mną? 
Nie będzie, nie, Enono, hańba ma taieniną, 
Nie ukrylby mey winy i wzgląd Hippolita : i 
Nie ieftem ia ta tatwa', ta fprofna kobita, 
Co długo pełniąc zbrodnie fpokoynie i śmiele, 
Nie zna w fercu zgryzoty, a wftydu na czele. 
Znam ia moie fzaleńftwo, znam mey dufzy (lazy; 
| I zda mi fe, że mury, że te nieme głazy, 
*Obrażone wyftępkiem widzianym dowodnie, 
| »Czekaią Tezeufza, chcąc me wydać zbronie, 
$ Dozwó! mi przerwać śmiercią cierpienia okrutne, 
Alboż to ielt niefzczęściem życie fkóńczyć fmutne? 
Smierć w fercach niefzczęśliwych trwogi nie fprawuie, 
Lękam fig flawy, którą po mnie zoftawuię. 
Co za fmutne dziedzictwo dla mych biednych dzieci! 
| Mode w nich krew Jowifza godne meltwo wznieci, 
Lecz, lubo krew tak piękna wyfokim jeft darem, 


| 
| 


Í Przeftępftwa macierzyńfkie przykrym“ fą ciężarem: 
“| Lekam fie, by im zarzut flufznie uczyniony, 
Na oczy nie wytniatal matki tak fkażonyi. 
| Nieftety! hańby po mnie dziedzicząc tak wiele, 
| Dzieci me będą oczy podnofić nie śmiele, 
ENONA 
Niedola dzieci twoie czeka hiewątpliwa, : 


I boiaźń twa deft, Pani, nader fprawiedliwa. 
Lecz po coż ie na taką zniewagę podawać? 

3 4 A 

Po co na fama fiebie pozór winy dawać ? 
Wnet powiedzą o. Fedrze, że dla, ąbrodni (wal, 
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Mściwych fig zdradzonego męża oczu boi. 

Hippolit pragnie tego, żeby w twoim zgonie, 

_ Znalazł fpofób wymówki ku fwoiey obronie. 

Jakiż zarzut uczynię ofkarzycielowi ? 

Znaydzie wiarę we wfzyftkim, co na ciebie powi. 

Dogodzi ten okrutnik umyfłowi (wemu. 

I będzie o twey hańbie donofit każdemu, 

Ah! to ia, Pani, w rzędzie twoich niefzczęść miefzczę; 

Lecz powiedz: wyznay fzczetze, czy go kochafż iefzcze? 

Czy dumny w oczach twoich “fwych wdzięków nie traci? 
mó; r 


FEDRA, 
*W ftrafznieyfzey nad poczwary widzę go poftaci. 
i ENONA. 


Bole twoie i fkargi zoftang bez przerwy. i 
Jeżli go nie uprzedzifz, nie ofkarżyfz pierwyi 

O zbrodnię, którą może dziś ciebie obwinić, 
Tyle dowodów będzie wyftępnym go czynić, 
Miecz iego w ręku twoim fzczęściem zoltawiony, 
Król dawniey iuż fkargami twemi uprzedziony. 
Zal twóy nie utulony, ftałe utyfkanie, 

I nakoniec ziednane na fyna wygnanie, ~ 


FEDRA, 
Jażbym miala niewinność czernić i ucilkać ? 


ENONA, 
Dofyé mi będzie twoje milczenie pozyfkać. 
Nie bez zgryzot mi przyjdzie ten zamiar wykonać 
I wolałabym raczey tyfiąc razy fkonać, 
Lecz gdy cię mam bez tego fpofobu pofłradać, 
Powinnam nadewfzyfiko twe życie przekładać . 
A Tezeufz przez rady nakłoniony moie, 
Na wygnaniu wykona całą zemfłę {woig, 
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Serce oyca nie tracąc nigdy w gniewie miary, 
Zawíze zmnieyfza moc winy i furowość kary. 
Lecz choćby niewinnego miał zgładzić miecz krwawy, 
Powinnoż to tamowad ochronę twey flawy? 
Zadna infza nie może z tą fie równać ftratą, ` 
Czegokolwiek wymaga, trzeba przyftać na to. 
I żeby czekaiącą odwrócić fromote, 
Wfzyftko ważyć należy, a nawet i cnotę. 
Juz idą, widzę Króla. 

FEDRA. 

Widzę Hippolita, 
Serce me, w iego oczach zgubę moia czyta, 
Czyń tu, co tylko zechcefz, fpufzczam fig na «ciebie; 
Ja hie mogę nic fama uczynić dla fiebie. 


SCENA TV. 


TEZEUSZ , HIPPOLIT, FEDRA , ENONA 5 
TERAMEN. 


TEZEUSZ. 


WY Varah los nakoniec iści me Żądanie, 
E powraca mnie śwnie, którą, ,. 
FEDRA, 

Przeftań , Panie! 
I nie chciey hańbić drogich twey dufzy zapędów. 
Juzem, iużem nie warra tych rak lubych względów. 
Obrażano cię, Panie, zawifne mi Bogi 
Nie byli łafsawfzemi w czafie twoiey drogi, 
Nie godną z tobą mówić, i z tobą przebywać, 
Odludne mię uftronia powinny ukrywać, 


D 2 


FEDRA 


SCENA M. 
TEZEUSZ, HIPPOLIT, TERAMEN: 


TEZEUSZ, 


Srv; iakaz znachodzę przyięcia różnicę ? 
HiPPOLIT, 

Fedra tylko tę może odkryć taiemnicę, 

Lecz o co cię z mey {trony blagam naygorecey, 

Pozwól mi iuż iey, Panie, nie oglądać wiecey, 

Dopuść, żebym wygnaniem fkarany na wieki, 

Zyl fobie od miefzkania twey żony daleki. 
TEZEUSZ. 

Synu! 
HitPOLIT, 

Zawfze daleki byłem od twey żóny, 
Ty ią, Panie, w tuteyfze fam przywiodłeś ftrony’, 


"Tyś raczył pod twóy odiazd Trezeńlkiey granicy, 


Powierzyć ftraż Królowey i twey niewolnicy, 
Zdałeś na mnie ftaranie pilnować ich ściśle; 


Lecz teraz cóż mnie może w mym fłrzymać zamyśle ? 


Dofyć iuż znane. w borach młode fily moie, 
Przez nikezemne zwycięftwa i nieflawne boie. 
Nie mogęż ia, fzukaiąc trwalfzych flawy zyfków, 
Zafzezytnieyfzą krwią moich oznaczyć pocifków ? 
Jefzćześ mey nie był, Panie, dofzedt wieku pory ;! 


+A iuż frogie tyrany i ziadłe potwory 


Doznaly były twviey ręki uciążliwyi : 
Zuchwatych rozbóyników pogromca fzczęśliwy, 
Ofwobodzileś od nich nie iedne narody; 
Przechodzień wolną kończył drogę bez przefzkody, 
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Już i Alcydę fistonił twóy honor nabyty , 

Zdać na ciebie dzieł iego trudy i zafzczyty. 

A ia świadek nieznany tak głośnych przykładów, 

Jefzcze nawet mey: matki nie dofzedłem śladów. 

Dopusé, Panie, okazać męftwa mego znaki, 

I ieźli rąk twych iefzcze ufzedł potwór jaki, 

Niech go pod twoie nogi złoży miecz waleczny , . 

Lub pięknego mi zgonu daiąc zafzczyt wieczny; 

Niech to światu w dówodzie niefie niezawodnym, 

Ze byłem oyca mego fynem nie odrodnym. 

; TEZEUSZ: 

| Nieba! cóż ta okropna krwi mey trwoga znaczy ? 
Zona, fyn, dom mnie cały opufzczą w rozpaczy; 
Jeźli fie tak nie miłym wracam do widzenia. 
O bodaybym był lepiey nie ufzedi więzienia! 
Przyjaciel móy zagrzany przez żądze fzalone, 
Chciał tyrana z Epiru piękną uwieść żonę; 
Więcey w tym miał odwagi, niżeli fpofobu : 
Lecz nas zwaśnione Bogi zaślepiły obu. 
Bezbronny wpadłem w ręce tego okrutnika, 

| I ze łzami widziałem” moiego wfpólnika, 

| » Oddanego na paltwe Zarlocznego zwierza, 

| Co fwôy głód ciałem ludzi niefzczęfnych uślnietza ; 

j Mnie famego w podziemne kazał zamknąć groty, 

| W te mieyfeaograniczne piekielney ciemhoty. 

| 

| 


W tym okropnym więzieniu zawarty puł- roku, , 
Potrafilem bacznemu uyść ftrzegących oku. 

Zdrayca śmiercią przypłacił, w więzieniu zawarcie, 

A fam fig wlafnym zwierzóm doftał na pozarcie. 

I gdy teraz przybywam w, upragnieniu cały, 

Witać:to, co mi nieba naymilfzego dały. 

Gdy ma dufza po fwoim do fiebie powrocie 

*Chce ulgę drogim ziednać widokiem tęfknocie, 
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FEDRA 


Strafzney tylko rofpaczy widok mnie fpotyka, 
I każdy przytulenia moiego unika, 

Ja fam dzieląc tę rofpacz,.i te krwi mey bole, 
Wolałbym iefzcze znofić w Epirze niewole, 
Synu! Fedra fie żali, żem iel obrażony. 


Kto mnie zdradził, i czemum bezkarnie zdradzony? 


Cay Grecy wfparci nie raz mą ręką w złey chwili 
Winowaycy któremu wfpąrcia użyczyli? 

Nie chcefz mi odpowiadać, Syn móy, fyn rodzony „» 
Czyliż z nieprzyiacioly memi ieft fpikniony ? « 

Lecz czemuż utylkuię? póydę tę wziąść radę, 

Która razem odkryie i zdraycę i zdradę. 

Niech mi iagniey wynurzy fwóy finutek Królowa, 


SO BONA VI 
; HIPPOLIT, TERAMEN. 


D HIPPOLIT. 
O iakiegoz ta ce 


lu zmierza ftvafzna mowa? 
Czyliż Fedra z wyznania: zbrodni chcąca chluby, 
Sama fig ofkarźając włafney fzuka zguby? 
Przebóg! co Król pomyśli o fniutnym płomieniu, 
Który tu milość w całym wzniecila plemieniu? 
Ja fam, ia wielbię wdzięki, krórych nienawidzi. 
Jakim mię znał Krol przedtym, iakiin teraz widzi ? 
Poiaźń mi po umyśle czarne fnuie wnioflki ; 
Lecz czyliź i niewinność ma być łupem trofki ? 
Póydę wzywać na walki potwory borowe, 
Smiałość ma może wzrulzy w nim ferce furowe, 
Gdy wyznam ognie, co fie przytłumić nie dadzą, 
Całą mocą Królewfką i oycowiką władzą, 
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SCENA L 


TEZEUSZ, ENONA. 


A ; TEZEUSZ. 
H! cóż flyfzg? ten zbrodzień, ten zdraycazuchwały, 


Nie bał fie takiey oycu uczynić zakały ? 

O lofie, iakże ciężkiey „frogości doznaię! 

Nie wiem iuż dokąd idę, nie wiem gdzie zoftaie. 

I tskżeś ieft niedbalym na me względy żadne, 

O zamiarze fzalony, o ferce fzkaradne! 

Zeby czarną do celu miłość dóprowadzié, 

Wyuzdany chciał fobie przemocą poradzić. 

Poznałem miecz, to iego narzędzie niecnoty, 

w którym go do zacniey{zey uzbroil roboty . 

Nie wzdrygał fig krwie związków i prawa znieważać! 

I wzebaż było Fedrze tey zbrodni poblazac, j 

A nieraczey do fłufzney kary fig nakłonić ? 
ENONA, 


Chciała niefzczęśliwego tym oyca ochronić! 
Strofkana fzalonego chucią lubownika, 

A czuła na avityd, który cnodliwych przenika. 
Umierala. On zamialt w tym ią fłanie ciefzyć, 
Chciał, Panie, niewinnego kres życia przyfpiefzyć; 
Łedwiem zdołała witrzymaé miecz iuż wymierzony » 
Jam fama ochroniła życie twoiey Żony. 

A przez wzgląd na twą dole i na płacz Królowy, 
Niechętnie, lecz wiernemi zwierzam ci fie flowy. 
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TEZEUSZ, 
Zbrodzień! nie mógł utaić nieflychaney zdrady., 
Zadrzał, gdy mnie zobdczyt zmiefzany i blady, 
A powitanie lego, co tak zimne było, 
Oycowfkie me ku niemu ferce oftudziło , 

Ależ powiedz, Enono, ta miłość fzalona, q 
Czyli w Athenach iefzcze była oświadczona, 


ENONA, 

Przypomniy fobie, Panie, Fedry utyflcania, 

Gniew iey tego brzydkiego byt! fkutkiem kochania , 
'FEZEUSZ, 

I znowże fle ten płomień odnowił w "Trezenie ? 


ENONA, 
Wiefz, Panie, iaki konięc wzięły te płomienie, 
Królowę famą fmutek nader trapi dlugi, 
Pozwól, niech przy niey póydę pełnić me ufiugi. 


SCE NA T 


TEZEUSZ, HIPPOLIT, 
TEZEUSZ, 


Noi, Ah! taką iego poftawą wfpaniałą , 
Czyieżby fie tu oko efzukać nie dało ? 

1 trzebaż, żeby zbrodzień., co rod (kaził wiafny , 
Na winnym noft czele enoty obraz iafny ? 
Gdybyż można przez jakie piątno znakomire 
Poznawać zbrodnie w fercach nieprawych ukryte 


HIPPOLIT. 
Panie! niech mi fie ciebie oto pytać godzi, 
Co twe Królew(kie ferce 6 ten żal przywodzi, 
Chciey powierzyć .fynowi tę trollkę faieniną, 
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TEZEUSZ. 


Zdrayco, iakim to czołem, śmiefz, ftawać przedemną ? 
Wyrodku! godny, by cię mściwy grom ugodził, 
Skazo zboycow, z którychem ziemię ofwobodził, 
Kiedy zbrodnią, nad którą brzydfza być nie może, 
Włafnego oyca twego znieważyłeś łoże; 
| * Dziś mi śmiefz iść przed oczy w zgrozie twego czoła, 
I być w mieyfcu, gdzie hańba twa na ciebie woła ? 
A nie idziefz fię ukryć w tey głuchey krainie, 
Gdzie iefzcze nieftyfzane imie me nie flynie, 
Precz mi ztąd, precz unikay zdrayco zbyt fzczęśliwy ,. 
Jeżeli cu hamuię gniew moy popędliwy . : 
Dofyé mi iuż tey hańby i wiecznego fromu, 
Ze fig taki złoczyńca znalazł w moim domu, 
Zebyś iefzcze twą śmiercią nicgodng mey flawy, 
Miał plamić rękę moig, chluby. me i fprdwy'! 
Idź mi; a ieźli nie chcefz, byś dla nagłey, kary, 
Poległ z ręki, co takie wytępia poczwaty. 
Niech pod te, co na nafzym ftońce świeci niebie, 
| Nigdy zuchwała noga nie unofi ciebie, 
Idź mówię, niech Mswapliwy krok twóy i niewrotny 
Oczyści pańftwa moie z twey twarzy fromotnyi, 
A ty, ty o Neptunie, ieźlim w mey dzielności, 
% zboyczego rodu niegdy twe oczyścił włości, 
Pomniy, iż za me trudy i fzczęśliwe znvie, 
Przyrzekłeś mi wyfłuchać pierwfze proźby moie. 
w długich przykrey niewoli mękach ku’ pomocy, 
Jeżli twey nieśmiertelney nie wzywałem mocy, 
Ofzczędzaiąc obietnic czekanych od ciebie, 
Zachowałem me prozby ku więkfzey potrzebie. « hs 
Dziś cię wzywam, dziś ulżyi oyen niefzczęfnemu, 
+ oddaie zdraycę tego zemizczenin twbiemu. 
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Ugaś w winney krwi iego fzalone zapędy, 


* Z ftogości twey, o Bode! twoie poznam względy, 


, HiPPoLir. 
ey miłości, Krółowa mnie wink, 
Ten mnie zbytek niecnoty obiąkanym czyni, 
Upadam pod zawiścią niefpodzianą lofu: 
Oby mi flow ubyło, i nie ftała głofu! 


W tak niepraw 


TEZEUSZ. 
Mniemaleś pewnie, zdrayco, że podłe Królowa ; 
Milczenie w twym wizetecznym zuchwalftwie zachowa? 
Trzeba było w ucieczce twoiey porwać z foba 
Oręź , który w ley ręku zbrodni twey ieft probą, 
A raczey dopsłniaiąc twey zdrady żelazem, 
Bylo iey odiąć mowę, i wziąść życie razem, 
HIPPOLIT. 
Urażony o taką potwarz oczywifłą , 
Powinienbym w obronie prawdę mówić czyftą, 
Lecz zamilczę , ku tobie oześcią zdięty lama, 
Wzgląd na żale oycowlkie ieft mym uftom tama, 
Sam, Panie, na plonnego podeyrzenia zbycie, 
Pomniyi o tym kto ieftem, i weydź w moie życie, 
Zawdy fię wielka zbrodnia wyftepkiem oznacza, 
Ktokolwiek z ściftych granic zacności wykracza, 
Ten z wzgardą praw nayświętfzych celu fwego dupnie,, 
A iak cnota, tak zbrodnia maią fwoie ftopnie, 
Lękliwey niewinności nigdy nie widziano, 
By fię nagle bez miary fala rozpafaną : 
Ani cnotliwy człowiek iednego dnia czynein, 
Zwobi fię podłym zboycą, kazirodnym fynem. 
-Chowan pokarmem matki z boharyrow rodu, 
Nigdy iey nie zrobiłem czyltey ktwie zawodu. 
Dziad móy, który fwym ftynął rozfądkiem po Świecie, 


ii 


Kfztałciłt mnie fwą nauką w wieku mego kwiecie, 
Nie chcę podchlebnych świadeltw wzywać ku mey chwale, 
Lecz, ieźli.co mi cnoty przypadło w udziale, 


' $ Mniemam, żem dał dowody, iz fig zbrodnią brzydze, 


O którą fię zuchwale pofądzonym widzę. 

Jakaż mnie w Greckiey ziemi głośnym czyni flawa? 

Pełniłem ia furowie oftre cnoty prawa. 

Znaiome fą me światu zgryzoty bez końca, 

A ferce moie nie ict mniey czyfte od fłońca, 

I możnaż mnie obwiniać o takie fzkarady ? 
TEZEUSZ. 

Ta fama pycha twoia ieft twey światkiem zdrady. 

Surowość twa fię w niecnym odkrywa fortelu, 

Nie mogąc do cayltego oczu fkionić celu: 

Fedre kochałeś, zbrodniu, a zimne dla inney / 


Nie zniofło ferce twoie miłości niewinney. 


HIPPOLIT, 
Nie, oycze móy, to ferce, z czym dotąd milczałem, 
Nie wzgardziło niewinney miłości zapałem. 
U nóg fie twych do faczerey przyznaję urazy; 
Kocham ia, kocham wprawdzie mimo twe zakazy. 
Arycea ieft moim celem, nie Królowa, 
Zniewoliła mnie „fobie córka Pallantowa , 
Ą przez czułość rozkazom twym nieodpowiedną , 
Dla niey tylko goreię, i ią kocham iedną. 
TEZEUSZ. 
Kochafz ią? nieba! lecz nie, wybieg to ieft gruby, 
Czynifz fie winowaycą, żebyś ufzedł zguby. 
MPrOLIP. 
Juz od fześciu miefięcy walczę z tą miłością, 
Wine moią fam wyznać fzedłem: z nieśmiałością ; 
Nic, że do przekonania cię, nie może flużyć ? 


Jakieyże ftrafzney na to mam przyfięgi użyć? 4 
Nieba! ziemio, naturo , bądźże świadkiem prawdy? i \ 
J 


TEZEUSZ] 
Zbrodnie krzywoprzyfięftwem wfpieraią fie zawdy. 
Przeftan, i fkończ te prožne czyfzczenia fie trudy, 
Jeźli lepiey nie zdołafz bronić twey obłudy, 


| 
| 
| 
HiPPOLIT 4 
Mnietnafz , iż fie me ferce obłudnie tłumaczy, : 
Lecz Fedra, Panie, w dufzy {adzi mnie imaczyi. 
TEZEUSZ. 
Ah! iuż w dlużífzym nie zdołam zoftaé pobłażaniu. 
i 


HIPPOLIT. 
Któryż czas, które mieyfce naznaczafz wygnaniu ? 


TEZEUSZ. 
Choćbyś fie po za flupy miał uciec Aleyda, 
Jefzcze mi fię za blifkim taki zdrayca wyda, 
HIPPOLIT, 
Niewinność tylko niofąc potwarzy w obronie, 
Gdy mnie oycze opufzczafz, do kogoż fig (chronię? 
TEZEUSZ. 
Niech fig te czarné dufze nad tobą użalą, 
Co wielbią kazirodztwo, cudzołoftwo chwalą ; 
Te zdrayce, niewdzięczniki bez praw i bez flawy , 
Ci, którym fie twóy umyf podoba nięprawy. 
HIPROWYC: 
Zawfze podobny zarzut z twoich uft wychodzi, 
Milczę; lecz pomniy, iaka Fedrę matka rodzi. 
Krew iey, Panie, niż moia flufzniey niezawodnie, 
Może być podeyrzaną o takowe zbrodnie, 


RC TEZEUSZ. 
Co, iefzcze, wyuzdinym będziefz w ftowach twoich? 
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Oftatni raz ci mówię uftąp z oczu moich. 
Wychodz, zdrayco ! nić czekay, by cię oyciec mściwy 
Kazał z domu przez fpofób oddalić żelżywy - 


SCENA I 


' "TEZEUSZ fam ieden. 


v AE cię, niefzczęśniku, niezawodna czeka, 
Neptun, co go fwa Bogom czyni. ftrafznym rzeka, 
Przyrzekł to, 2 wnet fxréci żal móy:fprawiedliwy. 
Nie uydziefz krefu twego, Bóg cię Ściga mściwy ! 
Kochałem cię, i gniew mnie w żalu nie ogłufza, 
Wnętrzności me dla ciebie wczefna boleść wzrufza, , 
Lecz czarna zbrodnia twoia. zgubę twą prżyfporzy, 
Któryż oyciec był, Kiedy obrażonym gorzyi? 

Nieba! którym ieft znana mych żalów przyczyna, 
Czyżem mógł tak winnego na Świat wydać fyna? 


SCENA TW 


FEDRA, TEZEUSZ. 


LJ 


f 


FEDRA. 


Paai z boiažnią niofę me do ciebie prożby, 
Dofzły aż do mnie głos twoy i twe ftrafzne groźby, 
Obawiam fie nagłego gniewu mifzozenia, 
| Nie chciey fie kwapić z zgubą wiafnego plemienia. 
$ Miey wzgląd i na krew «woią'i na me błagania , 
i| > Niechże iey okropnego nie fłyfię wołania : 

Miey wzgląd, iżby mnie wieczna zgtyzora dręczyła, 
Zem ią ręce oycowikiey wylać dopuściła . 


wn 


TEZEUSZ, 
Nie, nie mam iefzcze ręki krwią włafną zbroczoney , 
Jednak zdrayca nie ufzedt kary przeznaczoney, 
Już w ręku nieśmiertelnym ieft pomfta gotowa, 
Przyrzekły ią Neptuna 'nieomylne ftowa, , > 


FEDRA. s 


Co, Neptuna? twoy, Panie, gniew nieukyiony, AR 
©, TEZEUSZ. 

Lękafzli fig iuż, żeby nie był uifzczony ? 

Z ślubami 'raczey memi zgadzay twe poftępki, 

W okropności ich wyftaw mi iezo wyftępki, 

Zapal gniew, co w oycowlkim moim fercu chłodnie, 

Nie wfzyftkie {4 wiadome tobie iego zbrodnie, 

Smie zuchwale fwe z tobą wyfławiać zatargi, 

I potwarzą nazywać fłufzne twoie fargi, 

Mówi, że z Aryceą miłością wzaiemną 

Są zaięci, 


A 


FEDRA, 
Go, Panie? 

TEZEUSZ. 

Tak mówił przedemną, 
Lecz ia infze z wybiegu tego czynię wniofki, 
Których, żeby nie minął gniew Neptuna Bofki, 
Idę mu nieść me modły, ażeby bez zwłoki 

, Ratzył nad nim [we wieczne uiścić wyroki, 


SCE NAC- yS 


FEDRA /ama iedna. 


Ebenóba:. Mamże wierzyć ftyfzanemu flowu ? 
Jakiż fig pożar w fercu mym zepala znowu? 


wie M M M UA D> RH ON SP A MU 


Ta 
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Jakiż, nieba! uderza mnie gróm nifpodzianie ? 
Spiefzyłam tu dla fyna naglić zlitowanie. 

A 4 ręku przettrafzoney wyrwana Enony, 
Chciałam ukoić umyft zgryzotą dręczony, 
Któż to wie, coby na mnie mógł był ten zal fprawić 7 
Możebym była śmiała mą winę wyiawić, 

Z uft mych fię w brewby może potwarzy beźczelnyi, 
Qzwał okropney prawdy głos niefkazitelny . 

Lecz Hippolit ieft czułym, a o mnie niedbałym! 
Arycei iefttkliwym, Arycei ftalym! 

Ah! gdy na mych niewdzięcznik oświadczeń pogardę 
Okazywał wźrok groźny i oblicze harde. 

Sadzitam, iż na ffodkie nie czuły zapaty, 

Równą tchnął nienawiścią ku płci nafzey całyi , 

Ale okrutnik drugiey zniewolon widokiem, 
Litościwie (wym frogiem patrzy na nią okiem! e 
Może ma takie ferce, co fie łatwo ziedna, 

Ja może mu nieznośną tylko ieftem iedna. 

I iażbym o los iego tak była trofkliwa! 


SCENA VI. 
FĘDRA, ENONA. 
FEDRA, 


Cz wiefzże ty, Enono, co fię tu odkrywa? 

3 ENONA. 
Nie, lecz z niefpokoynym przychodzę umyftem , 
Nad tym; z którym tu, Pani, przybyłaś zamyffem, 
Nie chcę cię famey iedney w tym ftanie zoftawić. 


FEDRA, 
Nie fpodziciefz fie tego, co ci mam wyiawić. 


ENONA, 


Słucham. 
FEDRA. 
Hippolit kocha, możefz temu wierzyć? 
* Ten duch frogi, co go nic.nie mogło uśmierzyć, 

Co go móy żal obrażał, iątrzył głos przyjaźni ; 
Tygrys, com ge nie mogła widzieć bez boiaźni, 
Stal fig flodkim, w dzikości fwoiey uglafkany , ; i 
Aryces ielt celein tey ferca odmiany. } A 


* 


ENONA. 
Ona? 
r, FEDRA, Rae e 
O zley mey doli miaro dopelniona! 
Jakaż - że to mi boleść była.przeznaczona! 
Wizyltkie dawne cierpienia, me trwogi, zapały; 
Ito, co mi zgryzoty, co żądze znieść dały. i 
Wzgardá, i poltrądane wftydu chluby drogie 
+ Nad bolesé, co mnie dręczy, mniey mi były frogie. 
Kochaią fig. Ah! któż mi tę Axryrosé odffoni ; 
W któryż fle czas widzieli , i w którey uftroni? 
Wiedziałaś o ich związku, i czemuż tey zdrady , 
Niefzezęfne twe mi raczyi nie odkryły rady ? 
Czy widziano ich zmowy, ich fchadzki, i czyli 
Czelto fie z {wa milością w głębią lafów kryli? - j 
Nieftety ! oni mogli zwyciężyć przefzkodę, 
Niebo prawych ich weltchnień uwieńczało zgodę. 
Każde z nich fwóy bez zgryzot płomień palit włafny, 
Każdy dzień dla nich wfchodził pogodny i ialny. 
| A ia, którą fig cate brzydzi przyrodzenie , 
W finutne przed iafnym fłońcem chroniłam fig cienie, 
Smierć tylko, śmierć fkwapliwa byl moy Bóg iedyny, 
Czekałam bez boiaźni oftarniey godziny. 


= 


Zole 
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Zółć była mym pokarmem , gorzkie Izy napoicm: 
A cudze mym ściągaiąc oczy niepokoiem, 
Ocierałam z uftawnych łez mokre oblicze, 
» z drżęniem te frogie kryiąc niedoli flodycze, 
I częftokroć mufiałam na pogodnym czele, 
Miafto płaczu obludne pokazać wefele, 
ENONA. 
Jakieyże z fwych płomieni korzyści nabędą ? 
Nie będą fię iuż widzieć. 
FEDRA. 
Lecz fię kochać będą. 
e Teraz, o froga myśli! w tę gdy mówię porę, 
Z fzaleńitw moich żart czynią i gorzką prackore; 
Mimo tego wygnania, które ich rozdwoi, 
Tyfiąc przyfiąg fpełniaią trwać w wierności fwoiy ; 
Nie, nie mogę znieść fzczęścia, co mą wzgardę znaczy, 
Lituy fig mey zawifney , Enono, rozpaczy. i 
Niech z zgubą Arycei rada twa nateza, 
przeciw tey krwię obrzydłey gniew moiego męża. 
Za ciężką winę, lekką niech pomíta nie płaci, 
Zbrodnia fioftry wyftępek przewyżfzyła braci. 
Niech zazdrofne me żądze do pokoiu wzbudzi; 
Lecz cóż czynię? iaka mnie chęć niebaczna łudzi? 
Ja zazdrości w mym fercu fzpetne czucia miefzczę, 
Tezeufz, móy mąż żyie, a ia palam iefzcze, 
I dla kogoż te czuię namiętności głofy? 
Z każdym flowem na głowie mi powftaia włofy. 
Zbiór dopgłnionych zbrodni w mych pierfiach koiarzy 
Wyftępek kazirodztwa, z wyftępkiem potwarzy. , 
» Srogie ręce me zemite chcąc zbrodnią ziednoczyÉ, 
Pałaią, by fie predzey w krwi niewinney zbroczyć. 
Niefaczefne oczy moie, i wy to znoficie; 
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Święte flonce, oò matce dało moiey życie! 

Mam za dziada wfzech Bogów i oycą i Pana, 

Niebo i ziemia, rządem krwi mey ieft wladana, 

Gdzież póydę? w cienie piekiel, lecz tam w fędziów rzędzie, 
Qyciec móy ftrafzne trzyma przeznaczeń narzędzie, | 
Los go przy nim, iak mówią, umieścił na ftrazy . 
‘Minos w piekłach przeftępftwa bladych ludzi waży. | 


Ah! iakież on uczuie nagle pomiefzanie, 

Gdy przed iego fąd wieczny 'włafna córka ftanie, 

Zeby wyiawić dufzy [wey (kszy kryiome; 

E zbrodnie w famych może piekłach nie znaiome! 

Co rzekniefz @ mym, cycze, tak okropnym czynie? z 


zdumiony z rąk twe ftrafane upuścifz naczynie, 

1 żeby fltazy rodu nie ufzly bez karnie,  ~ 

Przeciw krwie twey fam bedziefz natężał Meczarnie, 

Odpusé mi. Bóg zwaśniony nad twym mści fie rodem, 
Gniewu iego, fzalenttwa h moie dowodem. 

Nieltety! ferce moie nie oprocz ucifsu, 

7, tey tak fromotney zbrodni nie odniofło w zy/ku, 
Nieprzerwana dni moich bieg trula zgryzota, j | 
T w mękach dokonywam nędznego żywota. 


ENONA. 
Ufpokoy inż twe ferce do żalu nawykle, 
Inaczey ważyć trzeba czucia nie unikłe. 
Kochaiąe , iścifz Ikutek przeznaczoney doli, 
Datalnyć widok uwiodł mimo twoiey woli, 
Alboż to u nas:cudem ten fie los doznawa? 
Nie pierwfza pod milości ty przychodzi(z: prawa, 
"Trudno' iet przyrodzoney flabesei zabiegać ; 
Smiertelna mufifz doli, śmiertelnych podlegać. la 
Zalifz fie, iż cię milość liczy między brańce, 
Sami nawet gornego Olimpu miefzkance , 


TRAGEDY 


AAD AAA STERN! LETS BRO, 


Którzy z tak ftrafenym grożą za zbrodnie hałafem, 


As 


Nieprawemi pałali płomieniami czafem. 


FEDRA, 


Co ftyfzę! iakieyże fie to dopufzczafz rady? 


Do końca więc mnie twemi chcęfz zarażać iady ? 
Niefzczęfna! tyś mnie czarną twą dufzą zgubiła 


Tyś mnie obmierżonemu Życiu przywtuciła, 
Nakłoniłaś mnię cnoty pogardzić zafzcżytem, 


1 mimo fie mey chęci widzieć z Hippolitem. 
Jakiż w tym był twóy zamyfł, i czemu nieprawy 
Jezyk twóy czerni iego dni niewinnych fprawy ? 


Zginie może, i oyca, co chce iego zguby, 


Swiętokradzkie iuż może fą przyiete 
Precz ztąd brzydka poczwaro! niech 
Opłakanego lofu moiego ftaranie. 

Oby w twych ciężkich mękach fpraw 


Ufłanym torem wiodą zludzonych za 


śluby. 


przy mnie zoftanie 


iedliwe Bogi, 
Tym wfzyftkim-dali przykład pamiętney przeftrogi. 
Co ludzacym pozorem fwych przyfług zdradliwych, 
Uwodzą flabe dufze, Królów niefzczęśliwych! 

A zręcznie fie ich ftaiąc fkłonności przewodnią, 
zbrodnią, 


Niecnotliwe podchlebce, w których fmutnym darze 


Królów pomiłą fwą niebo zagniewane karze, 


ENONA, 


Za moich wiernych uftug, tak wielkie dowody, 


qakżeż mi teraz placi? godnam tey nadgrody. 


KONIEC CZWARTEGO AKTU. 
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A K T PI A T Y: 
paste Ata thin 
SCENA L 
HIPPOLIT E ARYCEA, ISMENA, 


ARYCEA. 


O, zguba twa w milczeniu dopelniona będzie? 
I oyca, któryć, kocha, zoftawifz go w błędzie? 
Okrutny, ieźli moich fez wzgardzona władza, 


‘Wiecznego. ci rozdziału ze mną nie odradza, 


Możefz iechać , mozefz fig odemnie oddalić; 
Lecz przynaymniey pamiętay Życie twe ocalić, 
Nie dopuść, by twą fławę plamil zarzut podły ,. 
Przymuś oyca odwołać zaniefione modły. 
Czas iefzcze tę obrzydłą potwarz upokorzyć, 
I czyfte twoie ferce przed Królem otworzyć. 

, HIPPOLIT. 


Mamże, chcąc mnie famego od zguby wybawić, 
Loza ¡ego zniewagę na iawie poftawić? 

I należyż mi wierną dać {prawe z potwarzy, 

By niegodny wityd uyrzeć na oycowlkiey twarzy? 
Tobie iedney wyznało zbrodnie nieflychane, 
Serce me tobie tylko i Bogom wylane, 

Sądź teraz, czy cię kocha, kiędyć fie zwietzyto 
co chciałem, by dla mnie taiemnicą było; 
Ale pamiętay, w talkie zaufalem fitowa, 

I zapomniy, że kiedy o tym była mowa. 

Niech fię okropną zbrodnią te ufta tak czyfte, > 
Niekażąc, zachowaia milczenie wieczyfte. 


TRAGEDY A, 69 
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Zoftaw los móy pod Bogów fprawiedliwych (traza, 
Oni moią przed Światetn niewinność pokażą. 
Fedra poźniey czy prędzey za (woie niecnoty, 
Nie zdoła zafluzoney uniknąć fromaty ; 
| "Tego względu od ciebie wyciągam iedynie, 
Wrefzcie wfżyftko co radzi wolny gniew, uczynię, 
Z uciąźliwey niewoli ciebie ofwobodzę, 
Smiey iechać, śmiey mi tylko towarzyfzyć w drodze .. 
Niech fię tobą nie chlubi kraina bezbozna, 
Kedy cnocie tchnąć czyftym powietrzem nie można, 
Teraz z imialta uiedziefz bez żadnego trudu, 
W tym rozruchu czułego na mą klęfkę ludu. 
Ja do prędkiey ucieczki drogi przy fpofobię , 
Do tych czas moie tylko maíz ftraże przy fobie, 
„A miężnych ftrony nafzey óbrońcow opieka, 
1 w przychylnym Argofie i w Sparcie nas czeka, 
Do w fpolnych (przymierzefcow nieśmy nafze żałe, 
Nie daymy tego Fedrze, by w nieprawnym dziale 
Szukając krzywdy dla nas, a dla fyna' plonu, 
Z oyczyftego nas razem wyzuwała tronu. 
Zapobieżmy tym gwałtom w tak pomyślnym czafie, 
Lecz ty, Pani fię lękać i ociągać zdalz fie, 
Kiedy mnie włafna rwoia dola czyni $mialym, 
Czemu chęć mą przyimuiefa fercem tak niedbalym, 
Czyli cię wygnanego obraża żądanie? 


ARYCEA. 

f Jakżeby drogie dlA mnie to bylo wygnanie, 

I z iakążbym rofkofzą twey woli podległa, 

y Pędziła dni me z tobą od świata odległa; 

eas Lecz gdy nas iefzcze węzeł nie fkoiarzył prawy, 
Mogęż z tobą uiechać bez fkażenia awy? » 
Wiem, iż furowy honor bez fwoiey mi fzkody, 


| A E3 


Z rąk oyca twego fzukać pozwala fwobody . y 
Nie ieft to władzy moich rodzicow uwlekać, 

I można przed tyranem bez winy uciekać; | 

Lecz ty, mnie kochafz, Panie! a honoru prawa.., 


HIPPOLIF. | 


Śzanuiąc względy, których twa wyciąga flawa, 
Z powaźnieyfzym ia, Pani, przychodzę tu celem, ` 
I mężem twym być pragnę i wybawicielem. 
Nie zawdy fię dumnemi ślub kończy obrzędy. 
Blifko murow Trezeńfkich , i w tych ftronach kędy 
Starodawne fą groby Królów ze krwi moi, ' 
Strafany krzywoprzyfięzcom święty kościół ftoi; 
Tam nigdy plocho przyfiądz chęć nie weźmie człeka, 
Nagle wiarolomnego ukaranie czeka. 
" A hamowany Śmiercią, któta go nie minie, 
Nikt ze zdradą w tę ftrafzną nie śmie weyść świątynię, 
Tam nalze prawe wezly i miłość wieczyftą, 
Póydziem razem przyfięgą ftwierdzić uroczyftą. 
Bogu tam wielbionemu, w modłach fie polecę, 
By nas raczył w oycowikiey [wey trzymać opiece. 
Świadczyć fig będę Bogów nayświętfzych imiony , 
Wezwe czyfłey Dyany i wielkiey Junony, 
Powaga tylu Bogów na świadećtwo wziętych, 
- Będzie wazng poręką mych przyrzeczeń świętych: 
ARY CEA, 
Król idzie, uftap Panie! ty myśl o wyprawie ; 
Ja, by ukryć móy odiazd chwilę fie zabawię . 
Zoftaw mi przewodnika, któryby bez zdiady ,. td 
Lekliwa mnie na twoie naprowadził ślady. 


SIRVEN ICY IATA. 
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TEZEUSZ, ARYCEA, ISMENA. 
TEZEUSZ, 
N 
Nisso! oświeć mą trwogę, i racz mi łafkawie 
Szukaną darmo prawdę okazać na iawie. 
ARYCEA. 
Ifimeno bądź gotową, miey pamięć: o drodze, 


SCENA H: 


TEZEUSZ, ARY CEA. 
TEZEUSZ. 


Paws na ligach twoich odmianę znachodzę. 

Z iaką fprawą Hippolit w tym mieyfcu zoftawal ? 
ARYCEA. S 

Oftatnie pożegnanie mi fwoie oddawał, 
TEZEUSZ. 

Zdotałaś ułagodzić ten umyft wyniofiy, 

Wdzięki twe pierwfze nad nim zwycięftwo odniofły . 

ARYCEA. 

O co mnie badafz, Panie, to fię wprawdzie iści, 

Nie odziedziczył twoiey ku mnie nienawiści. 

Miał na moią wiewinność względy miłofierne, 
TEZEUSZ. 

Poymuię, Na płomienie przyfięgał ci wierne, 

Ale tey plochey dufzy płomień fig odmienia, 

"Nie iedney tobie rowne czynił przyrzeczenia, 
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ARYCĘA, 
On, Panie? 


TEZEUSZ, 
Czyli zniefiefz, by przez brzydkie działy , 
Poświęcone ci, innnym przyrzekał zapały ? ; 


ARYCEA. 


I ty że zniefiefz, Panie, tę brzydką obmowę, 

By życia tak pięknego, czerniono ofnowe, 

Także ci mało jego {4 znane przymioty? 
Także źle umiefz zbrodnię rozezna od cnoty ? 
Trzebażby tylko była w twych oczach ukryta, 
Jafna w oczach każdego cnota Hippolyta? 

Ah! żbyt wierzy(z, co mówią na niego zawzięci. 
Przelłań, i Zaluy raczey twych morder(kich chęci, 
Lekay fig tego, Panie! po furowym niebie, . 

By proźb twych nie przyięło, nie nawidzac ciebie. 
Częfto w gniewie fwym nafze przylmuie ofiary , 

I zbrodniom nafżym karę {wemi niefie dary. 


TEZEUSZ. 
Daremnie tego zbrodnia ciebie los obchodz;, 
Slepa dla niewdzięczkika miłość cię uwodzi, 
Ale inaczey twierdzą świadki nie kłamliwe, 
Widziałem ia, widziałem łzy lane prawdziwe. 

ARYCEA. 
Strzeż fie, Panie, twoiemi dzielnemi ramiony. 
Swiat od pocawar bez końca zoftal oczyfzczony; 
Lecz nie wfzylłkie zgładzileś, i iefzcze zofłaie 
Jedna... Syn twóy mi więcey w tym mówić nie dale, 
Zmaiąc z iaka chce cześcią twą wolę poważać , 
Mówić więccy, byłoby chcięć iego obrażać, 
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Nagladuiac go, Panie, w tak przykładnym wftydzie, 
Odchodzę wprzód nim zerwać milczenie mi przyidzie. 


SCE NAV. 
TEZEUSZ fam ieden, 


Co: fobie z tych niepewnych mamwnieść flow naypierwyi, 
Co znaczą te iey mowy zaczęcia i przerwy, 

Czyli mnie fwą obłudą chcą podeyść, i czyli 

Na dłużfze mię ludzenie z fobą fię zmowili? 

Lecz iakaz mnie famego chęć waha wątpliwa? 

Jakiż fię głos żałośny w mym {ercu ozywa ? 

Czuię litość wewnętrznym żalem porufzony. 

Nie pewny, będę badał powtornie Enony . 

Ona tę niepoiętą zbrodnię mi wyiawi. 

Zolnierze! niech fig fama Enona tu ftawi. 


SC ENA, 


TEZEUSZ, PANOPA, * 


PANOPA. 


Ni wiem, co w fwych zamyfłach Królowa układa, 

Ale ią ftra(zny, Panie, niepokoy napada. 

Smiertelną na obliczu ma rofpacz wyrytą, 

Juz twarz iey bladą śmierci cerą iet okrytą, 

Już z obelgą fkazana w dalekiey żyć ftronie, ` 

Nagle w morfkie Enona rzuciła fię tonie. 

Nikt nie wie zkąd ią fpotkał ten kres opłakany ; 

Lecz ią wiecznie przed Światem ukryty bałwany, 
TEZEUSZ., , 

Co ftyfzę ? 


PANOPA, 
Królowey i zgon ten niewkoit, 
Niepokoy iey niepewney dufzy fie podwoif. 
Czafem fkrytego czuciem. żali! uniefiona , 
Zalane łzami dzieci przytula do łona, 
Wnet macierzyńlka miłość gniewem fig zapala; 
Strafana, okropna; ręką precz dzieci oddala. 
W obłąkaniu fwym, nie wie, kędy zmierzyć krokiem, 
I juz nas pomiefzanym nic poznate okiem. 
Trzy razy lift pifała, zamiar przedfięwzięty 
Przerywaiąc, lift zdarła, trzy razy zaczęty. 
Racz ią, Panie, fam widzieć, racz ją fam dozierac, 
TEZEUSZ, 
Co, Enona umarla; Fedra chee umierać! 
Niech wnet memu fynowi doniofą mą wolę, 
Już mu fię nazad wrócić i mówić pozwolę, 
i Jam ieden. 
Odrzuć, Neptunie, proźby niefione w rozpaczy ;, 
Wolę, żebyś mnie nigdy nie wyfłuchał raczyi, 
Możem nadto uwierzył niepewney porece , 
1 zbyt pretko ku tobie wznioił okrutne ręce, 
Ah! iakążbym fię nową rofpaczą nabawił. 


SCENA VI 
TEZEUSZ, TERAMEN, 
TEZEUSZ., 
Awa to, Teramenic? gdzieś fyna zoftawił £ 
Datem go w ręce twoie w mlodey iefzcze dobie; 


Ale jakaż przygoda Każe Izy lać tobie? - 
Gdzie fyn móy? 


13 


a 
TRAGEDY A. 75 


—— 


TERAMEN, 

O! na litość prożne fie zdobycie. 
Niewczefna trofkliwosci! iuż po Hippolicie , 
TEZEUSZ, 


e 


„Bogowie! 
TERAMEN. 


Widziatem, iak fyn twóy ginal luby; 
I byłem, Panie, Świadkiem niewinnego zguby, 
: TEZEUSZ. 
Co, zginął? ah! gdybym go chciał przytulić do łona, 
Smierć mu od niecierpliwych Bogów przyfpiefzona ? 
Jakimze go zawifnym lofem utracamy ? 
TERAMEN. 
Ledwie cośmy, Trezeńfkie opuścili bramy; ` 
Stedzial fmutny w głębokich myślach zanurzony, 
Pofepnego żołnierza gronem otoczony, 
Przebierał fię w milczenia ku Mieeńfkiey drodze, 
Koniom ż. wiatry powierzył igraiące wodze; 
Te bieguńy, co dawniey rufzone wzawody ; 
Biegly, rączość i pychę mierząc do urody s 
Teraz karki fchyliwfzy, a idąc powoli, 
Zdawały fie do ¡ego układać niedoli. 
Kiedy morza z łofkotem rozigrane wody 
Wzrufzą wiatr, i zafępią iafny czas pogody, 
Coraz fie z więkfzym fzturmem wznofzą w niebo ciemne, 
Szum wichrow, tolkot morza, i ięki podziemne, 
Nam iuż wfzyltkim zdrętwiałym ftrach ferca przezywa, 
Zdumionym fig biegunom naieżała grzywa. 
Tym czafem, gdym fig burzy rownina gleboka, 
Z wezbranych wałow góra powftaie wyfoka, 
Płynie z wodą, i w nafzych oczach rozuącona, 


26 FEDRA 


HU aieeaa 


Ziadłe miota ftrafzydło 'z pieniftego łona. 

W groźne rogi był zbroynym iego łeb fzeroki, 
Zołta łufzczka niezmierne okryła mu boki, 

Juz byk nieufkromiony , iuż to (mok zawzięty, 
Krzyż fie iego zakrzywia wkręte kłęby zgiety. 
Brzeg morza zadrżał, zwierza okromnemi ryki, 

Z gniewem fig nieba ziawil ten dziworod dziki, 
Zarażone wyziewa powietrze, a fala 

Co go niofła, od brzegu nagle fię oddala. 

Wlzyftko pierzcha; nikt niechce z nim poczynać śmiele, 
Każdy {chronienia fzuka w przyległym kościele. 
Hippolit walecznemu oycu męftwem blifki, 
Zatrzymuie bieguny, porywa pocilki. 
"Wypuści woz, a ufny i w rękę i w oko 

' Srogiemu zwierzu ranę w bok zada fzeroką, 
Uniefiony za ręką, która go kaliczy , 

Pada koniom pod nogi i okropnie ryczy, 
Grozi pafzczą ognifłą, z którey pryfka iucha, 
‘Dym bieguny ogarnia i płomień wybucha. 
Rozhukane z przeftrachu i głuche w pogoni 
Nie znaią Hippolita ni głofu, ni dłoni, 
Słabą fą tama Pana fily natężone, 

Krwawa pianą kąfią, wędzidło, zbroczone. 

, Mówią: iż chcąc go przywieść o zgubę bez zwłoki, 
Widzialne Boftwo bodło fpienione im boki, 
Boiaźń na nieprzebyte fkał ie niefie drogi, 
Oś fie z hałafem lamie, Hippolit bez trwogi 
Rzuca wóz, co go fkaly roztrąca-zawąda , 
Alič i fam fie w leycach wiąże i upada. 
Daruy mi, Panie, ieźli z rym frogim obrazem 
Zal moy nieukoiony i łzy widzifz razem. 
Widzialem iak włoczyły fyna twego konie, 
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Co ie z młodu karmiły włafne iego dłonie. 

Weawie ich, Przeftrafzone na głos uftyfzany 

Biegną , i wnet całego okryią go rany. 

Zaléw fie nafzych odgłos rozlega po brzegu. 

Uśmierzone w przeftrachu i znużone w biegu, 

Staia za tą na koniec ftarodawną wieżą, 

Ggdzie Królów prodkéw iego zimne zwłoki leżą. 

Biegnę i biorę z fobą ftraż dla prędfzey rady... e 

Szlachetna krew nam iego ukazuie ślady. 

Zbroczone ftoią fzały a nikczemne wzrofy 

Tey drogiey głowy nofzą krwią fplufkane włofy, 

Zbliżam fie, wołam : ledwie powieki roztoczy, 

Natychmiaft konaiące zamknie nazad oczy . 

Niebo niewinne życie wydziera mi, rzecze: 

Weź po mnie Aryceg finutnę na twą pieczę; 

Przyiacielu! ieżeli oyciec fig użali > 

Nad fynem, .co go przed nim nie ffufznie udali, 

Chcąc krew mą i mych cieni ukoić tęfknicę, 

Powiedz mu, niech ma względy na [we niewolnicę, 

Niech wróci.,, na te ffowa ducha w nim nie ftalo ; 

Wyzute.z podobieńftwa zoftawił mi ciało. 

Gniewem Bogów zbyt w fmutnym złożone widoku. 

Į trudne do poznania nawet oyca oku, 

TEZEUSZ: 

O móy fynie! o Bogi, wafza lalką frogą 

Niefzczęfny oyciec trace nadzicię tak drogą! 

W iakim mi wiecznym żalu życie zchodzić będzie! 
'TERAMEN, 

Lekliwa Arycea w tę porę przybędzie. 

Słodząc niedolę, którą los ią uciemięża. 

W obecności go Bogów chciała wziąść za męża, 

Zbliża fie, Jakiż widok iey przeraża oczy? 

Nie oftygłą krwią iefzcze dolina fig broczy. 


Hippolit leży ftrafzny , i okryty rany, 
Dlugo poiąć nie śmiała okropney odmiany. 

Nie mogąc z tey poftaci poznać Hippolita, 
Widzi kochanka (wego i o niego pyta. 

Ale o lofie fwoim iuż nie wątpiąc dalyi, 
Smutnym oka fpoyrzeniem na Bogi fie żali, 

A z żalofnemi ięki bez dufzy, i blada 

U nóg u ftraconego kochanka upada. 

Ifinena opłakuiąc tę okropną dole, 

Budzi w zemdloney życie, czyli raczey bole. 

Ja przybywam z boleścią i z rofpaczą wieczną, 
Bym doniblt bobatyra wolę ofłateczną, 

I żebym to niefzczęfne zlecenie wykonał, 

Z ktorym mi fig wynurzyt wprzod, niżeli (Konał ; 
Lecz dopuść niech przed Fedra żale me ukryie. 


SCENA OSTATNIA. 


TEZEUSZ, FEDRA, 'TERAMEN, PANOPA, 
ŻOŁNIERZE. 
TEZEUSZ. 


RZ fwoiego, fyn móy iuż nie żyie < 
Jakże mi wierzyć ciężko, ah! iak mi wątpliwa, 

1 flufzna boiaźń ferce oycowlkie przefzywa: 

Lecz iuż umarł, nieftety! ciefz fię tą ofiarą, 

Czyli nieprawą poległ, czyli ftufzną karą? 

Niech mi wieczna wątpliwość zóftanie w podziale, 
Wierzę ia, że był winnym, przez wzgląd na twe żale, 
W zgonie ¡ego powodow do łez znaydę dofyć, 

Ani fie chcę za prawdą obrzydłą unofić, 

Nie oddaiąc go fercu, które nad nim boli, 

Możeby natężyła nędzę moiey doli, 
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Daleki od tych krain i od ciebie razem, 
Przed krwawym fyna mego fchronię fię obrazem, 
Nie przeftanie mnie hańbić i dręczyć ta firata! 
Chciałbym, żebym całego byl wygnańcem świata! 
Wfzyftko mnie za mą winę fzarpie i przeraża. 
Wielkość imienia mego męki me pomnaża, 
Więcey znany od ludzi, bardziey fię ohydzę, 
Łalkawe nawet Bogów względy nienawidzę, 
Pomny wiecznie o iaką mnie zbrodnię przywiodły, 
Nie będę iuz ich trudził daremnemi modły, 
Mimo ich wielkie dla mnie opieki dowody , 
Nie zapłacą mi ftraty godnemi nadgrody! 
FEDRA, 
Panie! trzeba iuż przerwać nie godne milczenie, 
Trzeba przed tobą wyznać potwarzy rzucenie, 
Wfzak fyn twoy był niewinny. 
; TEZEUSZ. 
‘ Ah oyeze zgubiony! 
Potepilem go twemi fkargi upewniony. 
Czy mniemafz, że twa wina bezkarną zoftanie? 
FEDRA, 
"Drogiemi fa mi chwile, chciey mnie fluchaé Panie, 
Ja to, co mimo węzeł, który nas iednoczy , 
Smiałam na fyna twego fprofne fklonić oczy. 
Nofilam w pierfiach płomień od Bogów wzniecony, 
A refzta była dziełem obmierzley Enony, 
Bała fie, żeby żądzy wfzeteczney odkrycie, 
Nie pomnożyło ku mnie wzgardy w Hippolicie, 
A niegodnie zdradzając mą flabosé niezmierną, 
Pokwapiła fię fkargę nań zanieść niewierną. 
Zeby uyść gniewu mego po czarney napaści, 
Zbyt lekkie męki w morfkiey poniofła przepaści. 
jużby dni mych ofnowę przecięło żelazo ; 
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Lecz cnotaby rzuconą nań ięczała fkazą , 

Chcialam, by wynurzenie przed tobą zgryzoty, 

Diuéfzz mnie drogą wiodło w podziemne ciemnoty, 

Wypiłam , włałam w moie pałaiące żyły 

Jady, które w Athenach Medei fiużyły. 

Już trucizna me ferce (wym dręcząc przechodem, 

Nieznanym to zdretwiale ferce ziębi lodem. 

Już ledwie za śmiertelnym doyrzeć mogę zmrokiem 

Niebo, i męża moim zgorfzonych widokiem . 

A śmierć co me z iafności oczy ogalaea, 

Zaćmionemu mą zbrodnią fłońcu bla powraca, 
PANOPA, 


Umiera ! 
TEZEUSZ, 

Czemuż ma mym dopelnioney fynie 
Caarney zbrodni pamiątka razem z nią bie zginie ! 
Idźmy okropny koniec opłakiwać błędu, 
I niewinnie wylaney krwi dopełnić względu. 
Przytulmy drogą refzte niefzczęśliwey zguby, 
Zgładźmy winę frogiemi dopufzczoną śluby. 
Oddaymy fyna zwłokom powinne uczczenie, ` 
I by iego przebłagać urażone cienie ; 

Niech mimo frogich w rodzie iey fpifkow knowanie, 
Kochanka ¡ego odtąd za córkę mi ftanie, 
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